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Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi „CZA SU ** p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryiu: (na całą Prancyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rne du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pooztowe 
w kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędsy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnee-o 
adresu drukowanego.

Prenumerata liozy się tylko od Ig o  kaźdeiro 
m iesiąca . 8

Cena „CZASU** za granicą, ogłoszona jest w ty 
nie każdego nnmeru.

araków  31 marca.
Ciekawa i pouczająca wywiązała się w 

ostatnich czasach polemika między rosyjskim 
Golosem a dziennikami czeskiemi. Organ ro­
syjski przemawia jako mentor do ludów sło­
wiańskich, nauczając je, czego się wyrzec 
a do czego dążyć powinny; podaje on praw­
dziwie rosyjską interpretacyę nazwy „pansla- 
wizm , który według tego rozumienia pole­
ga na wyrzeczeniu się narodowości history­
cznej i na zespoleniu wszystkich plemion 
w jeden naród, choćby naród ten nie miał 
tworzyć jednego państwa.

„Rosya nic na tem by nie straciła — mó­
wi Gotos — gdyby zachodnio-południowa 
Słowiańszczyzna uległa zniemczeniu, zma- 
dziaryzowaniu lub sturczeniu, ale aby się od 
tego niebezpieczeństwa uchronić, narody niem 
zagrożone mają jedyny środek zlania się w 
jeden naród słowiański. W iększość Czechów 
daje się jeszcze uwodzić jakiemuś ideałowi 
historycznemu, który ma jedną tylko wadę, 
że już minął i minął bezpowrotnie. Czesi 
lepsi są wprawdzie od Polaków, ale utracili 
wiele ze słowiańskiej żywotności pod wpły­
wem katolicyzmu i kolonizacyi niemieckiej. 
Nie chcą oni tego widzieć, że Wyszehrad 
przestał już dawno być punktem centralnym 
zachodniej Słowiańszczyzny, jedyny ich ra­
tunek w wyrzeczeniu się historycznej wyłą­
czności narodowej".

Na tak otwarte i tym razem szczere wy- 
\  znanie, wszystkie organa czeskie odpowia­

dają z oburzeniem. Prażska Corresponded 
mówi między innemi: Ze zdziwieniem zapy­
tujemy, skąd dziennik rosyjski bierze po- 
chop do zajmowania się w ten sposób na­
rodem czeskim? Musi być nieświadomy na­
szego historycznego stanowiska, kto chce 
doradzać naszemu narodowi, aby dla celów 
Politycznych poświęcił to swoje historyczne 
s anowisko. Kto żąda od narodu czeskiego, 
* y się wynarodowił, ten wymaga po pro- 
Mu samobije,wa _  a do t 4 »  brak L »  
jeszcze na tyle rozpaczy.

Nie nęci nas cukierek pochwały — mówi

w innem miejscu Corespondenz —  żeśmy lepsi 
od Polaków, bo nieprzyjmujemy pochwały 
kosztem bratniego narodu. Umiemy cenić 
wzajemność słowiańskich plemion, a wiado­
mo całemu światu, że idea bratniej wza­
jemności swój zaród i rozwój w naszym 
narodzie znalazła; ale nikt u nas nie bie­
rze tej wzajemności w tóm znaczeniu, abyśmy 
mieli zrywać z naszą historyą i mieli po­
święcić naszą wyłączność narodową, zachę­
cając inne narody do tego. D ziś, gdy za­
sada narodowością porusza światem całym, 
żądanie podobne byłoby zbrodnią przeciw 
duchowi czasu. Będąc i chcąc pozostać Cze­
chami, nie możemy żądać, aby Polacy i po­
łudniowi Słowianie wyrzekli się swój naro­
dowości, gdy szukamy z nimi sojuszu w spra­
wach politycznych, to kieruje tu nami wza­
jemny interes.

Nie mamy zwyczaju dziennikarskiój po­
lemiki podnosić do znaczenia jakiegoś faktu 
lub stanowczego zwrotu politycznego; w sze­
lako zapisujemy to starcie dwóch obozów 
panslawistycznych jako ważny objaw. Od- 
dawna bowiem oczekiwaliśmy tój chwili, 
kiedy coraz więcój zbliżający się wzajem­
nie panslawiści północni z panslawistami 
zachodnimi spotkają się w różnicach zasad 
i dążeń swoich. Ody wybierano się w po­
dróż na wystawę moskiewską, upatrywali­
śmy w tem raczój demonstracyą, w naszem 
rozumieniu niezręczną i manewr niebezpie­
czny, aniżeli podjęcie na seryo tak przeci­
wnej całemu narodowemu rozwojowi Czech 
drogi politycznój. Wiedzieliśmy, że jeśli 
krwawy przykład Polski nie stanął dla tych 
ludzi, jako nieprzeparta zapora między za- 
chodnio-południową Słowiańszczyzną a Ro­
sy ą, to zaporą taką wcześniój czy późniój sta­
nąć musi sama natura pojęć i dążeń pan- 
slawizmu rosyjskiego.

Niech się Correspondenz nie łudzi, to nie 
jeden dziennik, to nie sam Goios przemawia 
w te słowa zachęty do wyrzeczenia się na- 
rodowuści; to duch całego pausławizmu ro­
syjskiego. Panslawizm ten w niczem nie­
podobny do dążeń objawiających się w za­
c h o d n ie j Słowiańszczyznie ku sojuszom ple­
miennym na uznaniu bratnich narodowości

E'Partym. Ma on wszystkie cechy idei nihi- 
izmu moskiewskiego, która świeżo powsta- 
a, ale najwydatnićj przedstawia obraz spo- 

łecznój i politycznój organizacyi narodu i 
państwa. Jak samodzierstwo jest najodpo­
wiedniejszą formą nihilizmu w wewnętrznych 
stosunkach, obalającą i równającą całą spo­
łeczność strychulcem despotyzmu, tak pan­
slawizm jest tą formą nihilizmu w stosun­
kach międzynarodowych, znów obalającą 
wszystkie wydatne znamiona i historyczne 
cechy narodowego rozwoju. Niech się prze­
to nie dziwią Czesi, że z Rosyi odzywają 
się już głosy zachęcające ich do wyparcia 
się narodowości, historycznego stanowiska 
i zlania w jeden naród — jest to bowiem o- 
statniem słowem plemiennego braterstwa Ro­
syi, które już dawno wyrzeozonem zostało 
dla narodu polskiego.

Na samo wezwanie wyrzeczenia się swe­
go historycznego stanowiska i narodowego 
rozwoju, słusznem oburzeniem odpowiada 
głos patryotyzmu czeskiego, łudzącego się 
chwilowo, że można szukać oparcia i soju­

szu politycznego tam, gdzie nie ma tych na 
rodowych i historycznych podstaw, u wie­
cznego wroga wszelkiego samodzielnego roz­
woju narodowości.

Między narodami mającymi tę wspólną 
cechę historycznego rozwoju, mogą stanąć 
zaporą chwilowe stosunki, mogą się rozejść 
ich drogi polityczne, ale rozejście to jest ra­
czój rozminięciem, a pokrewna przeszłość i 
wspólne cele ostatecznie zbliżyć ich poli­
tycznie do siebie muszą.

KOSESPOKDHHCYA CZASU.
B erlin  29 marca.

Nikt nie może totaj zdać sobie sprawy z poli­
tyki kanclerza br. Bismarka względem Austryi. 
Od czasu do czaua każe on występować przeciw 
gabinetowi wiedeńskiemu z całą natarczywością, 
podobną do tej, jaka poprzedziła wojnę r. 1866, 
a za chwilę potćm znów organa jego publicysty­
czne skarżą się, że Austrya szuka przyjaciół w 
Paryżu i Florencyi. Zdaniem mojem, bardzo uia 
łych wymaganoby w Wiedniu rękojmi, gdyby da 
no poznać z Berlina, że chcą żyć zgodnie ’ i zna- 
ieść jakiś modus vivendi. Przez ciąg świąt, wy­
jazd br. Bismarka do Varzina i ferye parlamentu 
pozbawiły polityków tutejszych materyału, ale na­
tomiast rozpostarły pole domysłów. Ilekroć hr. 
Bismark robi wycieczkę, zawsze powstaje pogłoska 
iż skrycie pojechał do Petersburga, tak i teraz. Jest 
to skazówką, iż mimo wielkiego zańfania w swo­
ją potęgę i Pr*echwałek, zawsze jeszcze
widzą tu, że tylko z Petersburga polityka tutej 
sza czerpać musi natchnienie. Dzisiaj bar. Wer- 
ther miał posłuchanie n króla, a ponieważ nie w 
obecności br. Bismarka, przeto wnosić można, iż 
kanclerz chciał królowi pochlebić przygotowawszy 
to posłuchanie, bo król Wilhelm lnbi ncbodzić za 
głębokiego dyplomatę, i mniema, że on sam kieruje 
sprawami państwa. Bar. Werther wraca na posa­
dę do Wiednia, bo nikt tak jak on nie ma w rę­
ku swojem całej sieci intryg, których ogniskiem 
jest poselstwo praskie w Wiedniu. Ajencye jego 
sięgają z jednćj strony do Bukarestu, z drugiej 
do Pragi, gdzie używa pośrednictwa poselstwa 
rosyjskiego.

Stanowisko rządn pruskiego względem Austryi 
tak sobie tutaj tłumaczą, że Austrya w żaden spo 
sób nie może jeszcze wchodzić w przymierza i 
że stosunki jej z Franeyą i Wiochami lubo naj- 
przyjaźuiejsze, nie wystarczają, fcby w jakim wy­
raźnie określonym cela wiązać się mogła. Liczą tu 
w ogóle na to, że gdy przyjdzie pora możno­
ści takiego przymierza, jedno przymileuie z Ber­
lina wystarczy, aby je rozchwiać. Dzisiejszy zaś 
stan niechęci uwalnia Prusy od mienia względu 
na Austryę w obec zabiegów w Niemczech połu­
dniowych. Przyjaźń z Austryą siałaby właśnie temu 
na przeszkodzie, no wlewałaby otuchę w ministrów 
bawarskich i wirtemberskich, że mogą utrzymać 
swoją niezawisłość. Dziś, gdy rządy poładniowe 
mają do wyboru: albo trzymać z Prusami albo li­
czyć na nieprawdopodobną pomoc austryacką, 
muszą się skłaniać ku pierwszemu i przygotowy­
wać unię, jaką zastrzegł traktat prażski. Wejście 
tych krajów do Związku północnego zostawione 
jest atoli na ostatuią chwilę, gdy wypadnie potrzeba 
Spotkania się oko w oko z Franeyą. Wszelako 
nic tu nie robią dla przyspieszenia tej ostateczno­
ści raz z powodu, iż król pragnie spoczywać na 
lauracb; powtóre, że liczą tu na sprzymierzeńców 
w samejże Francyi, na wzmożenie się tam opo- 
zycyi pokojowej, która stawiać będzie Cesarzowi 
nieprzeparte przeszkody, gdyby chciał wstępnym 
bojem wyjść z niepewnego położenia. Mimo tego 
panuje tu przekonanie, że * Franeyą przyjdzie 
kiedyś do starcia, a nawet krążą wieści lubo nie 
uzasadnione, że mobilizacja będzie jeszcze tego 
lata zarządzona, nie jako przygotowanie do woj­
ny, lecz aby przyzwyczaić Europę do mobiliza- 
cyi pruskiej, tak iżby w danym razie krok taki

nie był koniecznie poczytywany za zapowiedź 
wojny.

Król ma w tym roku przepędzić kilka tygodni 
podobnie jak lat poprzednich, u wód czeskich. 
Stan jego zdrowia jest mimo późnego wieku bar­
dzo zaspakajający.

Wyciąg z protokuiów Wydziału krajowego z dnia 
3, 9, 13 i 15 marca.

Wydział krajowy zarządza rokowania celem 
oddania filii lwowskiego szpitala głównego u Hof­
mana pod zarząd zakonu sióBtr Felicyanek.

Celem uzyskania potrzebnej na budowę domu 
obłąkanych gotówki, zarządza Wydział krajowy 
sprzedaż odpowiedniej ilości papierów publicznych 
należących do fanduszu obłąkanych.

Wydział krajowy poleca sprzedaż drugiego zrę­
bu lasu w Bączny, własności szpitala S. Łazarza 
w Krakowie.

Wydział krajowy odmawia prośbie Samborskiego 
wydziału powiatowego, o uzyskanie w drodze u 
stawodawczej wynagrodzenia z funduszów pań­
stwa lub kraju dla delegatów do sanitarno - poli 
cyjnych komisyj z powoda zarazy na bydło ro­
gate, a to z uwagi, że kwestya podobnego wy­
nagrodzenia postanowieniem §. 18. Ust. o repr. 
pow. zdaje się być określoną, a kwestya, czy 
i o ile podobne wydatki pokryte być mają z fan- 
daszu krajowego tylko przez Sejm krajowy za 
łatwioną być może.

Na doniesienie wydziału powiatowego w Jaśle, 
iż nikt z członków rady powiatowej nie chce przy 
jąć obowiązków delegata do komisyi sanitarno- 
policyjnej z obawy zetknięcia się z zarazą, odpo­
wiada Wydział krajowy, iż zasłanianie się obawą 
zetknięcia się ze zarazą bydlęcą, chociażby nawet 
obawa ta była słuszną, me da się pogodzić z przy- 
jętemi na się obowiązkami członków rady powia­
towej, którzy właśnie do takich usług zaufaniem 
i wyborem zostali powołani.

Wydział krajowy przyjmuje rezygnacyę p. Jó­
zefa Noworyty z ofiarowanej mu posady kontro- 
iora głównego szpitala lwowskiego, i mianuje kon­
trolerem p. Władysława Dyszkiewicza.

Na zakupoo instrumentów dla oddziała chirur­
gicznego szpitala lwowskiego przeznacza Wydział 
krajowy 247 złr. 80 c. w. a.

Przychylając się do prośby p. Romana Reklew- 
skiego, dzierżawcy dóbr Rączna i Jezierzauy, ze­
zwala Wydział krajowy na przelanie praw dzier­
żawcy tych dóbr, pod dotychczasowemi warunkami, 
na małżonków Śzałdryków w Krakowie.

Wskutek rezygnacyi Dra Karola Reissa z po­
sady sekandaryusza przy oddziale chorób we­
wnętrznych nadaje Wydział krajowy opróżnioną 
posadę p. Bazylemu Kiaczeńce, sekandaryuszowi 
oddziała obłąkanych, i rozpisuje konkurs na tę 
ostatnią posadę.

Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości po­
dziękowanie c. k. ministeryum rolnictwa za prze­
słanie sprawozdań wydziałów powiatowych o wy­
niku żniw r. 1868.

W skutek petycyi chrzanowskiego wydziału po­
wiatowego, przedstawia Wydział krajowy c. k. 
Namiestnictwu potrzebę wydania w drodze usta­
wodawczej przepisów policyi górniczej.

Na zapytanie Wydziału powiatowego w Podhaj- 
cach, czyli prezes wydziału głosować może, od­
powiada Wydział krajowy, iż zdaniem jego pre­
zes winien głosować w razie równości głosów, że 
jednak w tej mierze rozstrzyga regulamin dla 
wydziału uchwalony przez Radę powiatową.

Z powodu, iż c. k. Starostwo powiatowe w Mo 
ściskach, wydało d. 8 i 11 stycznia r. b. dwa o- 
kólniki do zwierzchności gminnych i obszarów 
dworskich, w przedmiocie policyi miejscowej i 
policyi ogniowej bez poprzedniego porozumienia 
się z wydziałem powiatowym, uprasza Wydział 
c. k. Namiestnictwo o wydanie okólnika do c. k. 
starostów powiatowych z poleceniem poprzednie­
go porozumiewania się z wydziałami powiatowemi, 
nim cokolwiek przedsięwezmą w przedmiotach, 
należących do własnego zakresu działania władz 
autonomicznych.

W sprawie ukonstytuowania gminy Ladzkie 
powiatu Tłumackiego, objawia Wydział krajowy

zdanie, iż posiadłości tabularne, jakich kilka znaj­
duje się w tej miejscowości, stanowić winne oso­
bne obszary dworskie, szlachta zaś, mieszkająca 
w tej gminie, nieposiadająca posiadłości domi- 
nikalnej, a która nie wykonywała prawa juryz- 
dykcyi, nie może stanowić osobnej gminy i nale­
żeć winna do związku gminnego właścicieli po­
siadłości włościańskich.

Wydział krajowy objawia zdanie, iż delegaci, 
mianowani przez rzeszowski wydział powiatowy 
do nadzorowania zwierzchności gminnych w czyn­
nościach własnego zakresu działania, nie mogą 
zastępować się innemi osobami, ani też konsty­
tuować komisyi, a najmniej kolegialnie sprawy 
rozstrzygać.

Wydział krajowy zwraca wniosek kosowskiego 
wydziału powiatowego co do założenia „wło­
ściańskiej kasy pożyczkowej" dla gmin dóbr ka­
meralnych Kossów, Kuty-Pistyń, z pozostałych 
gminnych funduszów szpichlerzowyeh w kwocie 
2 i,446 złr. 89 c. z wezwaniem, aby poprzednio 
dotyczące gminy zapytano, czyli zgadzają się na 
wniosek powyższy.

(.Dokończenie nastąpi.)

Rada szkolna krajowa mianowała p. Ignacego 
H o s z o w s k i e g o  zastępcą nauczyciela przy gim- 
aazyum Franciszka Józefa we Lwowie; p. Piotra 
L e w i c k i e g o ,  naucsyoielem gimnazyalnym w 
Tarnopolu; p. Pawła R o s k o s z a ,  zastępcą przy 
gimnazyum wBrzeżauach; przeniosła X. Ł e p k ę ,  
zastępcę nauczyciela gimnazyum brzeżańskiego, 
do Kołomyi na posadę tymczasowego katechety 
obrządku gr. kat. przy tameccnem gimnazyum; 
przyjęła do wiadomości, że ordynaryat biskupi 
przemyski naznaczył zastępcą katechety przy 
gimnazyum w Jaśle, X. Szymona C e t u e r s k i e -  
go. Ze względów służbowych Rada szkolna prze­
niosła p. K o ś m i ń s k i e g o ,  dyrektora gimna­
zjum w Samborze, na posadę profesora przy 
gimnazyum dominikańskiem w Krakowie z pozo­
stawieniem płacy dotychczasowej, a profesora U- 
r y s z a ,  tymczasowo przydzielonego do gimnazyum 
dumioikańskiego w Krakowie przeniosła na posa­
dę jego do gimnazyum w Nowym Sączu; na po­
sadę zaś dyrektora gimnazyum w Samborze roz­
pisała konkurs do d. 15 kwietnia. Rada szkolna 
przeniosła zastępcę gimnazyalnego w Nowym Są­
czu p. Mi e j s k i e g o ,  na takąż posadę do Tamo­
wa; nadała posadę katechety przy szkole realnej 
w Jarosławiu, X. W o j n a r o w i ,  a mianowała 
stale katechetą w Nowym Sączu X. F o k s a  z 
tytułem profesora; mianowała p. Karola R e g e r a  
zastępcą nauczyciela przy wyższej szkole realnej 
we Lwowie.

Rada szkolna dozwoliła p. Maryi D ł u g o s z o -  
wej  otworzyć pensyonat żeński w Krakowie.
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W ie d e ń  30 marca. W  dwóch już numerach 
streszczaliśmy ważniejsze postanowienia ustawy 
o s ą d a c h  p r z y s i ę g ł y c h  w sprawach dru­
kowych; w jednym podaliśmy przepisy zawarte 
w ustawie o tworzeniu listy przysięgłych, *7 dru 
gim zaś podnieśliśmy wstępne kroki sądu przy- 
głych przed rozpoczęciem rozprawy. Dziś koń­
czymy przeglądem czynności sąda przysięgłych 
w ciąga rozprawy ostatecznćj:

Protokólista odczytuje a k t  o s k a r ż e n i a ,  po- 
ozem przewodniczący daje obwinionemu głos do 
usprawiedliwienia się i zarządza przedłożenie do­
wodów wedle przepisów procedury kamćj.

Przysięgli mają prawo zadawać pytania obwi­
nionemu, świadkom i w sztuce biegłym, otrzy­
mawszy głos od przewodniczącego. T e n ż e  ma  
p r a w o  o d r z u c a ć  p y t a n i a ,  k t ó r e  mn  s i ę  
w y d a j ą  n i e s t o s o w n e m i .

Po ukończeniu postępowania dowodowego wy­
słuchuje się powoda, poszkodowanego, oskarżone­
go i jego obrońcę z ich wywodami i wnioskami. 
Następnie przewodniczący, po poprzedniem nara­
dzeniu się z kolegium sądowem, winien zestawić 
d  a a-n I ?’ * mai,l kyć zadane przysięgłym. 
Pytania te muszą być ułożone na p i ś mi e .  Prze­
ciw zestawieniu pytań mogą obie strony wnieść 
swoje uwagi i dodatki, o czem natychmiast ko­
legium sądowe rozstrzyga.

Część literacko • artystyczna. 

T Y G O D N I K  PARYSKI .

Książka p. Olliriera „Le 19 Janvier,“ w której 
zdaje sprawę wyborcom z zakulisowych stosun­
ków rządu z Izbą z powodu zaprowadzenia swo­
bód obiecanych listem cesarskim z d. 19 stycznia, 
jest jednym z głośnych przedmiotów zajęcia: każ­
dy ją czyta, przyjaciele i nieprzyjaciele, ci osta- 
“d mianowicie, a tych najwięcej. Przed wyda- 
ni0m zamówiono u wydawcy Lacroix 20,000 
•gzempiarzy. Samo miasto Lyon wzięło dwa ty-

m (^ y8zis* wi9c niebawem druga edycya, z dokn- 
Tpstt .» którego nie było w pierwszem wydaniu. 
Darbn» i. Pinsa IX  do Moybiskupa paryskiego 
tniej ch’J r 1 ZDacz%°y> który P- Ollivier w 08ta' 
wiając tam z Pierwwe8° wydam a, zosta- 
viera. ylko Hat Cesarza pisany do Olli-

się^streśctć1 w K yu*n,a’ u k  chciwie czytana, da 
obie w najwyżs 8‘0W*cb naiwnołć i próżność, 
cy się znaleść tam ,8t0pnia- Lndzie 8Podziewa» -  
pomyślaną i dobrze ń»*?r*Wę Polityczną, wysoko 
zawsze nieznośne d i? 18an> , d.ozna,i zawoda' Ja> 
puje co chwila... pełno tam ^  Ji wy8tf
C g ., returjMDych i f t S j j j f f ? 15 1
c i. całkiem .p o w .M d .i. |ej.6 Anlor przzi sześćset

stronnic mówi o swojej wymowie i szczerości, 
stylem trubadura — dowodzenie popiera anegdo­
tami. Mówiąc naprzykład, o jakiej politycznej 
Bprawie, nagle weła: Pewnego wieczora Talma... 
albo... Pewnego poranka Plato.

I tu jakaś przypowiastka, wpadająca jak przy 
prawny pukiel w zupę. Prócz tego, ustawiczne 
do siebie apostrofy: Ollivierze zrób to — Olivierze 
o>e czyń tego— 011 yierze wejdź na trybunę i ga­
daj to lub owo... Wszystko to głosy z nieba, któ­
ro, jak niegdyś pasterkę, otaczają teraz apostoła 
mieszczaństwa.

Najzabawniejszą stroną tej książki komicznej 
w swojej powadze, jest nadużycie poezyi. Autor 
wymieniając pociski, jakich był przedmiotem, 
nagle na pegaza siada i swój wizerunek uplasty­
cznia czytelnikowi: W jednej s powieści Tysiąca 
Nocy widzimy rycerza na przepysznym kónin 
cwałującego w górę itd. albo... Skoro rozhukany 
huragan morski wpadnie w nadbrzeżne sosny itd. 
To monolog często przydługi.

Czasami znowu Ollivier przerywa opowiadanie 
swoich z Izbą i rządem zatargów niespodziewa- 
uem wyznaniem, naprzykład takiem: „d’aucuns 
ont 1’dme ecclesiastiąue, dtautres 1‘dme royale\ moi 
j'ai’ Vdme populaire.u Tymoaasem książka do­
wodzi dokumentnie, że Ollivier ma duszę słabą. 
Próżny, nad wszelki wyraz, uroił sobie, jak  to 
sam powiada, że odegra za drugiego Cesarstwa 
rolę Mirabeau, slbo Benjamina Constant. Wyo­
braził sobie, że pozyska Mornego sprawie wol­
ności, a tymczasem Morny bez jego wiedzy po­
zyskał go sprawie reakcyi. „Złapał kozak tata- 
rzyna, a tatarzyn za łeb trzyma!“

W y p a d e k  te n  o p o w ie d z ia n y  w kieszonkowym 
panteonie, językiem n a p u sz y 8 ty n i, dowodzącym 
wielkiej szczerości — zasu m u o a jące j...

Najciekawszy rozdział poświęcony Rouherowi, 
którego autor zwie Vice-empereur.

Polityczna książka p rz y b ie ra  czasami tok ro­
mansowy. Pierwszy rozdział tak się zaczyna:

„Dziesiątego stycznia 1867 roku, wieczorem, 
człowiek jakiś wszedł do Tnileryów i doszedł do 
pokoju będącego gabinetem Cesarza. Człowiekiem 
tym byłem ja. Qu’ allais-je faire dans ce cabinet.

W tem Rouber woła z wewnątz: II y  a quel- 
qu’un!

Charivari zrobił z tego obrazek — szkoda , że 
nie ołówkiem, ale tylko piórem.

Owóż, z tego gabinetu wyszedłszy Ollivier pisze 
swoją autobiografią zupełną, od dnia, w którym 
był komisarzem Rzeczypospolitej. Dalej, tak zwa­
ny liberał kreśli wizerunek Mornego. Szczegól­
nym zbiegiem okoliczności te karty najlepiej są 
napisane. Ollivier nie potępi* tego, co zowie^a glo- 
»re lugubre du 2 decembre, przeciwnie — dziwne 
wydaje wyroki, jak na syn*, którego ojciec w 
czasie zamachu stanu siedział zamknięty w wa­
rowni Ivry. W jednem miejscu naprzykład po­
wiada , że Morny ne prenait de la violence que le 
ndcessaire et non le super fiu.

Nie wchodząc w dalsze rozbiory, powiem tylko, 
że z tego dzieła można dokładnie poznać słabą, 
limowolnie dwuznaczną figurę deputata Se- 
wany. Szczerość jego dowodzi, że nie ma nawet 
oczucia moralnego, dozwalającego zrozumieć czło- 
nekowi, w czem źle postąpił. Z góry zaręczyć 

można, że się nie podniesie z tej abdykacyi i że

kandydaturę utraci na zawsze. Pierwszy to raz 
widzimy człowieka, który sam sobie rzuca ka­
mień pod nogi, aby utknął.

W pierwszem wydaniu swojej księgi Olivier 
przytacza list Cesarski do niego pisany, który tu 
podaje w dosłownym przekładzie, jako dowód o 
sobliwBzych względów monarchy dla deputowa­
nego Sekwany— prawda, że jeszcze wtedy nie- 
przewidywano, że nim być przestanie.

„Dziękuję panu za list do mnie pisany, a który 
obejmuje: jasną treść naszej rozmowy. Rozmowa 
ta zostawiła mi nader miłe wrażenie, gdyż nie 
małe to dla mnie zadowolenia rozmawiać z czło­
wiekiem, którego wysokie i patryotyczne uczucia 
unoszą się po nad drobne interesa osób i stron­
nictw.

„Chociaż postanowiłem iść drogą, której cel 
przed kilkoma miesiącami wskazałem Walewskie­
mu, chciałbym jeszcze rozmówić się z panem i 
z Ronherem o szczegółach wykonania. Wiesz 
pan, że mnie nie wstrzymuje ani niepewność, ani 
troska o moje prerogatywy, ale jedynie obawa 
odjęcia sobie środków zaprowadzenia w tym kra­
ju, tylu namiętnościami wzburzonym, porządkn 
moralnego, głównej wolności. W przedmiocie u- 
stawy drukowej nie troszczę się, aby znaleźć siłę 
powściągającą, lecz o sposób określenia przestęp­
stwa zasługującego na represyę. Najniebezpie­
czniejsze artykuły mogą wymknąć się karze, a 
najmniej znaczące mogą paść ofiarą nstawy. 
W tem była zawsze trudność. Jednak dla ude­
rzenia umysłów rozporządzeniem stanowczem, 
chciałbym odraza zaprowadzić to co nazwano 
Je Couronnement de l’śdificeu. Radbym tego do- ]

konać, żeby już nie wracać— gdyż muie a mia­
nowicie krajowi zależy na tem, żeby być ostate­
cznie ustalonym. Trzeba nakreślić śmiało cel, 
którego chcę dosięgnąć, a nie wyglądać jakbym 
był wciągany co roku do coraz większych n- 
stępstw, gdyż, jak powiada pan Guizot, człowiek 
opada zawsze na stronę, na którą się chyli. Ja 
cheę iść prosto, krzepko, nie wahając się bądź 
w lewo bądź w prawo.

„Widzisz, że mówię do ciebie z wielką szcze­
rością. Natchnąłeś mnie zaufaniem, a moje na­
tchnienia tem lepszemi się wydadzą, im będą 
zgodniejsze z Twojemi. Croyez <X tous mes sen­
timents. „ Napoleon“.

Msza RcBsiniego wykonywana co piątek w Tea­
trze Włoskim, ogromny zapał wzbudza w kryty­
kach paryskich, co mogłoby nie dowodzić nicze- 
g >, prócz dobrze zapłaconych reklam przez pp 
StrakcBza i Bagiera; tym jednak razem reklamy 
ziściły się z prawdą. Msza wyższą jest od Stabat 
Mater, co me mało powiedzieć. Stabat może na­
pisane równiejszym stylem, może świetniejsze; 
J e  Msza przewyższa go pod względem kolorjta 
uligijuego. Po Stabat można było jeszcze Rossi­
niemu zaprzeczać poczucia munyki kościelnej — 
po tej mszy już nie można.

Ażeby sądzić sprawiedliwie muzykę kościelną, 
udeży patrzeć ze Btanowiska, z jakiego się na 
nią  zapatrywał kompozytom Muzyka kościelna 
14 -że być wyrazem miłosierdzia, modlitwy, dzięk- 
czynności— najlepiej, jeżeli te wszystkie uczucia 
wyraża, bo wtedy jest całością i ma wartość 
wszechstronna.
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G ł ó w n e  p y t a n i e  ma być tak postawione, 
o z y  o s k a r ż o n y  w i n n y m  j e s t  popełnienia 
czynu, który stanowi powód oskarżenia.

Gyby utrzymywano, iż zaszła jaka okoliczność 
albo fakt jaki, który mógłby karygodaość zupeł­
nie wykluczyć albo znieić, natenczas kolegium 
sądowe ma ułożyć odpowiednie temu twierdzeniu 
pytanie.

Co do o k o l i c z n o ś c i  z w a l n i a j ą c y c h  i 
o b c i ą ż a j ą c y c h ,  w t e d y  t y l k o  przysięgłym 
odpowiednie mogą być stawiane pytania, jeżeli 
istnienie takowych wedle ustawy wpływa w yra­
źnie na zmianę wyroków lob rodzaju kary, ż a ­
d n ą  za ń  m i a r ą  w takim razie, jeżeli wywiera 
ją  tylko wpływ na wymiar kary w obrębie ozna- 
czonćj ustawą wysokości, albo jeżeli z powodu 
zachodzących okoliczności łagodzących wolno sę 
dziemu zejść do najniższego u s ta ją  określonego 
wymiarn kary. W ostatnich tych wypadkach oko 
liczności obciężające i łagodzące podpadają wy> 
łącznio tylko pod orzeezeuie kolegium sądowego.

Pytania, które przysięgłym mają być zadane, 
stawiać należy tak, ażeby odpowiedzieć na nie 
m ożna: „ tak“ albo „nie.„

Po zestawieniu pytać przewodniczący oświad­
cza, iż rozprawa jest zamkniętą. Winien on głó­
wne wyniki rozprawy przedstawić w ścisłem stre­
szczeniu, wyłuszczyć przysięgłym prawne oznaki 
czynu karygodnego, tudzież zawarte w pytaniach 
prawne wyrażenia, i zwróoić uwagę przysięgłych 
na przepisy co do ich obrad i glosowania. Na­
stępnie przewodniczący spisane pytania wręcza 
przysięgłym, którzy natychmiast się wydalają do 
swojój sali obrad. Oprócz aktu oskarżenia biorą 
oni ze sobą dokumenta, zawierające dowody, ja- 
koteł i inne akta procesu z wyjątkiem protokó­
łów z przesłuchania świadków.

Przewodniczący zarządzić ma zarazem wydale­
nie obwinionego z sali posiedzeń.

Przysięgli wybierają z grona swego przewo­
dniczącego większością głosów. Przed rozpoczę­
ciem obrad obrany przewodniczącym odczytać ma 
przysięgłym następującą inBtrukcyę:

„Wedle ustawy przysięgli nie potrzebują się n- 
aprawiedliwiać co do powodów przekonania swego, 
i nie są skrępowani żadnemi regułami, podług 
których oceniać mają zupełność i dostateczność 
dowodu.

„Ustawa od nich tylko wymaga, ażeby wszyst­
kie tak za jak  i przeciw obwinionemu wniesione 
środki dowodu starannie i sumiennie zbadali, a 
następnie samych siebie zapytali, jakie wrażenie 
wywarły na nich — wniesione przy rozprawie do­
wody przeciw oskarżonemu, tudzież powody jego 
obrony.

„Jedynie według przekonania powziętego po 
takiem zbadaniu środków dowodowych, orzekać 
oni mają o winie lub niewinności oskarżonego.

„Przytem winni oni zawsze to mieć nu uwa­
dze, iż obrady ich ograniczać się tylko mają do 
przedłożonych im pytań. Nie oni, lecz sędziowie 
są powołani do orzeczenia następstw prawnych, 
jakie na oskarżonego w razie uznania go win­
nym spadają.

„Przysięgli wypowiedzieć przeto mają swe zda­
nie bez względu na prawne następstwa ich orze­
czenia.u
j^Instrukcya ta, tudzież przepisy tej uBtawy, sta­
nowiące o zachowaniu się przysięgłych, winny być 
rozlepione w kilku egzemplarzach w sali obrad 
przysięgłych.

Przysięgli nie mogą sali obrad opuszczać, po­
kąd orzeczenia nie wydadzą. Podczas trwania tych 
obrad bez pisemnego pozwolenia przewodniczą­
cego nikomu nie wolno wejść do sali obrad; za­
bronione jest także przysięgłym komunikować się 
przez ten czas z osobami trzeciemi.

Kolegium sądowe skazuje przysięgłego, któryby 
działał wbrew temu zakazowi, n a  g r z y w n ę  od  
10 — 100 złr., osoby zaś trzecie, któreby przepis 
ten przekroczyły, n a  a r e s z t  2 4  g o d z i n .

Po skończonych obradach przewodniczący przy­
sięgłych każe im nad pojedynczemi pytaniami 
podług kolei, w jakiej postawione zostały, gło­
sować ustnie, zapytując każdego przysięgłego 
z osobna o jego zdanie. Przewodniczący oddaje 
głos swój na ostatku.

Przysięgli głosują nad każdem pytaniem wyra 
sami „ t a k “ albo „ u i e “ ; jednakowoż wolno im 
także częściowo tylko potwierdzić, albo zaprze- 
czyć pytaniu.

Oo potwierdzenia pytania, czy obiałowany po  
p e ł n i ł  pewien zarzuoony mu czyn, tudzież do 
potwierdzenia pytań postawionych względem oko­
liczności o b c i ą ż a j ą c y c h ,  potrzebną jest w i ę ­
k s z o ś ć  n a j m n i e j  d w ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  
g ł o s ó w .  Co do okoliczności łagodzących i oko­
liczności wykluczających albo znoszących kary­
godność, dostateczną jest bezwzględna większość 
głosów; przy równości głosów rozstrzyga korzy­
stniejsze dla obtalowaoego orzeczenie.

Po ukończonem glosowaniu powracają przysię 
gli do Bali posiedzeń i zajmują napowrót swe 
miejsca. Przewodniczący kolegium sądowego wzy­

wa ich, ażeby go uwiadomili o rezultacie swych 
obrad.

Poczem powstaje przewodniczący przysięgłych 
i mó wi :

Przysięgli odpowiedzieli według przysięgi i su­
mienia swego na zadane sobie pytania, jak  na­
stępuje.

Ńastępoie odczytuje w obecności wszystkich 
przysięgłych, zadawane tymże pytania i bezpo­
średnio po każdem zapisane orzeczenie przysię 
głych, poczem podpisany przez siebie arkusz z py­
taniami wręcza przewodniczącemu.

Jeżeli orzeezeuie przysięgłych jest niedokładne, 
niezupełne, albo z sobą samem sprzeczne, kole­
giom sądowe winno orzec natychmiast swoje zda­
nie w tym względzie, i wręczyć przysięgłym py­
tania i odpowiedzi z zawezwaniem, ażeby się zno­
wu do sali obrad udali i po ponownej obradzie 
poprawili swe orzeczenie.

Przewodniczący oznajmia im zarazem , iż do 
zmiany innych, jak zakweatyouowanyeh odpowie­
dzi, żadnego nie mają prawa.

Jeżeli oskarżony uznany został w innym , kole­
gium zaś sądowe jednomyślnie jest tego zdaDia, 
iż przysięgli po orzeczeniu swojem w głównej 
rzeczy się om ylili, natenczas kolegium oświadcza 
z urzędu, iż sprawa ta ma być oddaną innym 
przysięgłym. Jeżeli zaś kolegium sądowe uzna, iż 
przysięgli w orzeczeniu swojem o wniesionem  
przeciw kilku osobom oskarżeniu tylko względem  
jednego z nich się om ylili, natenczas zwrot ów 
ma się ograniczyć tylko do owego obwinionego, 
lob tego punktn oskarżenia, i pozostaje bez wpły­
wu na reBztę.

Przy powtórnej rozprawie nie może żaden z sę­
dziów przewodniczyć, ani żaden z przysięgłych 
być przypuszczonym, którzy brali udział w roz­
prawie pierwszej. Jeżeli orzeczenie drugiego sądu 
przysięgłych zgadza się z orzeczeniem pierwsze 
go, natenozas musi kolegium sądowe zastosować 
do niego swój wyrok.

— N. Pan wyjechał do GOdfilld, gdzie już od 
kilku tygodni przebywa N. Pani.

An glia.
Le Nord  przedstawia stosunek i obecną polity­

kę Anglii w odniesieniu do jej posiadłości wscbo- 
dnio-indyjskich i amerykańskich, wykazując ude­
rzającą różnicę jafaą cechuje obecnie ową politykę. 
W ocenieniu postępowania Anglii przebija się wi 
docznie rosyjski sposób zapatrywania, co wycho 
dząo z takiego źródła, jakiem jest Nord, natural­
ną jest rzeczą:

Ostatnie wiadomości z Indyj stwierdzają pod 
wszelkiemi względami przewidywania nasze co 
do skutków tryumfu Szer-Alego. Współzawodni­
cy tego, księcia nie uważają się za pokonanych. 
Abdnl Raman cofnął się do Turkestacu, gdzie 
nową przygotoftoje wyprawę, a syn b. emira Af­
ganistanu ua czele wojsk zaciągniętych również w 
Tnrkestanie zagarnął kilka pozycyj zajmowanych 
przez siły Szer-Alego. Wojna domowa zatem, 
która od lat tylu była normalnym stanem Afga- 
oistanu, daleką jest końca, a Szer-Ali będzie mu­
siał pokonać jeszcze liczne przeszkody wewnę­
trzne, zanim spełni program swych angielsko-in- 
dyjsbich protektorów „którzy chcieliby nczynić z 
Afganistanu szaniec zarazem przeciw Persyi i 
Rosyi". Ponieważ Szer-Ali jeBt rzec można nmo 
cowanym rządu angielskiego w prowincyi swojej, 
dzienniki wychodzące w Kalkucie nie zdają się 
wątpić o jego stanowczem powodzeniu. Widzenie 
się Lorda Mayo z Sser-Alim nastąpi prawdopo­
dobnie na wiosnę w Umballi, a wtedy jeneralny 
gubernator Indyj uieomieszka rozwinąć obszerniej 
„korzyści pokojowych*, jakie W. Brytania i Emir 

Afganistanu OBiągnąć będą mogli z swego przy­
mierza. Trzeba jeszcze dodać jako fakt znaczący 
że lord Mayo protegując widocznie Szer-Alego 
wszedł w bezpośredni stosunek z jego współza 
wodnikami Azim-chanem i Abdul-Ramanem, któ 
rym ofiaruje usługi rządu angielskiego i rękojmie 
materyalne, pod warunkiem zapewne, aby się 
zrzekli swych uroszczeń dynastycznych.

Pojąć łatwo, że peryodyczne u jazdy owych 
pretendentów do tronn w Afganistanie nie są zbyt 
przyjemne rządowi Kalkuty, tem bardziej, że ak- 
cya angielska nie umie ich dosięgnąć w Turke- 
stanie, uie oddalająe się zbytecznie od programu, 
jaki opinia publiczna Anglii zakreśliła administra- 
cyi indyjskiej. W chwili, gdy wewoętrzue potrze­
by tej posiadłości wymagają oakazująco wykona­
nia pewnych nieuchronnych robót publicznych, 
kanałów zawodniająeych, nowych kolei żelaznych 
i innych środków dla rozwoju produkcyi, trzeba 
było bez wątpienia powodów arcyważoych, aby 
skłonić rząd jeneralny do przyjęcia w ten sposób 
polityki zagranicznej, zalecanej przez Auglo-Indyan. 
Jeżeli rząd Kalkucki pójdzie tą drogą dalej, wno­
sić można, że ministeryum indyjskie w Anglii, 
mimo poprzednich oświadczeń księcia d'Argyl i 
rad umiarkowania, jakich mu nie brak ze strony

prasy, nawróciło się do przekonań biorących górę 
w Kalkucie.

Nie ma więc mowy o zneutralizowaniu Afga­
nistanu, lecz o zredukowaniu kraju tego do za­
leżności od Anglii. Postęp idei nowoczesnych i 
wzrastające oczucie solidarności między państwami 
cywilizowanemi wobec barbarzyństwa, uczyniły 
uiemożebnym powrót do dawnej polityki zawistnej 
i zaborczej, która chciała niegdyś przeszkodzić 
Rosyi do zawiązania stosunków dyplomatycznych 
i handlowych z Azyą środkową. Taić sobie jednak 
nic trzebs, że wychodząc z postawy czysto obron­
nej, która dotąd była hasłom kół urzędowych, rząd 
angielski, podniesie ważno kwestye ze stanowiska 
stosunków swych z Azyą środkową. Gdyby nawet 
Azim-chan i Abdnl Ramau chcieli przyjąć ofiary 
wice-króla ludyj, stosunki między TurkeBtanem i 
ewentualnymi pretendentami do tronu w Afgani­
stanie nie zostaną zerwane. Leży w tem zaród 
przyszłych zowikłań, które mogłyby porwać W. 
Brytanię daleko od pierwotnego celu strzeżenia 
swego panowania w Iadyach.

Uderzającym jest kontrastem, że gabinet angiel­
ski, w chwili, gdy zdaje się być gotowym obrać 
nadzwyczajne środki, aby wzmocnić pozycyę swą 
w Indyach, objawia coraz widoczniej zamiar swój, 
pozbycia się wszelkiej odpowiedzialności za swe 
osady zaatlantyckie. Postępowanie to, nie tylko 
natchnione jest obawą zajścia z Stanami Zjednu- 
czonemi, lecz naturalnem jest następstwem doktry­
ny, która przyszła do władzy z pp. Gladstonem 
i Brightem. Niedawno temu p. Gladstone wykazał 
jak  wielką jest różnica między polityką kolonialną 
teraźniejszego pokolenia i ideami, które górowały 
w jego młodości. Wtedy, mówił on, rząd nie miał 
innej polityki, jak administrować kolonio na ko­
rzyść tak zwanego stronnictwa angielskiego. Teraz 
uznanem jest w zasadzie, że kolonie winny rządzić 
się same i dla siebie samych.

Naturalnie nowe to stanowisko wkłada na ko­
lonie obowiązek własnej obrony i minister powo­
łał w istocie znaczną część załogi z Kanady. Po­
nieważ zarazem obecne położenie konfederacyi 
kanadyjskiej nie jest tego rodzaju, aby mogło cał 
kiem ubezpieczać mieszkańców, rząd dokłada u- 
siłow&ń, aby ukończyć tworzenie się tego nowego 
mocarstwa, które rozciągać się będzie od ujścia 
rzeki ś. Wawrzyńca do Oceanu Bpokojuego. Usi­
łowania te nie pozostały bez skutku. N. Szkocya 
ctfuęła się przed odosobnieoiem, jakie jej zagra­
żało, i gejm Nowej ziemi (New Foundland) przy­
stąpił do projektu konfederacyi takiej, jaką  sfor­
mułował minister. Aby połączyć z Kanadą Ko­
lumbię angielską, trzeba tylko wywłaszczyć kom­
panię z zatoki Hudsońskiej. Po wielu trudnościach, 
dyrektorowie kompanii przysłali na wynagrodzenie 
300,000 fr. jakie mu ofiaruje lord Granville. Widać, 
że przynajmniej w Ameryce Anglia umie przy spo­
sobności ścieśniać swój wpływ, aby uniknąć starć 
z sąsiadami. Czy tak się stanie z Afganistanem?

Iroui&a miejscowi i zagraniem .
K r a k ó w  31 marca. Silny i zimny wiatr wczo­

rajszy nie przeszkodził tłumnemu zebraniu się na 
Krzemionkach. Kilkanaście tysięcy osób wszelkiego 
stanu i płci przypatrywało się z zajęciem gonitwie 
dziatwy po amfiteatralnej pochyłości góry za rzuoa- 
nem i sobie obficie łakociam i. Bawiono się  ochoczo, 
jak zw ykle na Rękawce, chociaż na wszystkie strony
dawały się słyszeć narzekania na żołnierzy tutejszśj 
załogi, którzy rozpychając wszystkich, przemocą zaj­
mowali najdogodniejsze pjnkta na wierzchołku gó­
ry. Maleńka kapliczka S. Benedykta przez cały czas 
świeciła pustkami, tłumnie za to obiegano obok sto­
jącą karczemkę jak i kilkadziesiąt rywalizujących z 
nią straganów. Ze zdziwieniem także zauważyliśmy, 
że z kilkutysięcznego tłumu zaledwie kilkadziesiąt 
osób i to oddzielnemi grupami, przypomniawszy sobie 
pamiątkę połączoną z obohodem R ękaw ki, swiedziło 
niezbyt odległą mogiłę Krakusa. Jak onegdajsze tło­
czenie się na schodach do mogiły Kościuszki, tak 
wczorajsze zapomnienie dowodzą tylko braku posza­
nowania dla narodowych pamiątek. W końcu dodamy, 
żs gorszono się zachowaniem się trzech młodzików 
na cmentarzu na Krzemionkach, którsy nie umiejąc 
szanować pokoju zmarlyeh, winni byli przynajmniśj 
przez wzgląd na żywych, wstrzymać się od głośnych 
a oburzających grubiaństwem i cynizmem żarcików, 
na jakie żaden zapewne z chłopców walczących o 
bulki na Krzemionkach, zdobyćby się nie potrafił. 
Uderzyła nas również wolność handlowa rozciągnięta 
aż do sprzedawania na Stradomiu i Kazimierzu wódki 
na chodnikach ulic i po sieniach w doraźnie założo­
nych szynkowniaeh.

— Jutro o l l ć j  przed południem odbywać będzie 
inżynier p. Ł u s s c s k i e w i o z  ponowną próbę wierce­
nia studni systemu N o r t h o n a  w ogrodaie_,p. J o h n a  
przy ulicy Lubicz na Wesolśj.

—  W nowo zabudowanym domu pod L. 43 na 
rogu ulicy Kopernika służąoy oficerski przestrzelił się 
przez usta w zamiarze samobójczym, i ciężko się zranił.

— Jeden z podwładnych pomocników banku za­

stawniczego, młody człowiek, usiłował sobie odebrać 
życie przez poderżnięcie żył u rąk, lecz go urato­
wano.

— Dzienniki lwowskie dowiadują się z Pressy o 
istnieniu w Krakowie innego adresu do Papieża ani­
żeli ułożony w Wiedniu, i podpisywania go przez 
duchowieństwo. Atoli adres ten był całkowicie ogło- 
ny w Czasie, nb. już po otrzymaniu podpisu najwyż­
szych osób duchownych we Lwowie, o czem, jak się 
zdaje, dzienniki lwowskie uie wiedziały.

— Co do monety zdawkowej w kasie podatkowo 
zbiorowej krakowskiej, dowiadujemy się bliżej, że acz­
kolwiek kasa miała sobie udzielony znaczniejszy za- 
pi.8 monety zdawkowej, któraby w normalnych sto­
sunkach może była wystarczyła na czas dłuższy, 
wszelako brak nie tyle już ztąd powstał, że kupcy, 
oberżyści, cukiernie i inne publiczne miejsca wiele 
zdawkowej monety potrzebują, ale nadto konsystojące 
tu 4 pułki garnizonu, artylsrya i korpus inżyaieryi 
tygodniowo do rozpłscenia żołdu i gaż wiele bardzo 
monety zdawkowej wymagają; włościanie zaś starym 
zwyczajem chowają wszystko co srebrne lub do sre­
bra podobne. Temi dniami urządzoną zostaje 
kasa wojenna i intendentura wojskowa na nową sto­
pę ; wszystko to wraz z płacami urzędników i pen- 
syonistów, żądających co miesiąc choć kilka złotych 
auztr. monetą zdawkową, pochłania ilość jej na pozór 
dostateozną, ale stosunkom miejscowym nieodpowie-

, — Onegdaj powstała na publiosnćj drodze w Lisz­
kach pomiędzy 19 letnim synem rzeżnika tamtejszego, 
Franciszkiem Kowalikiem, a 21 lat mającym Pawłem 

riazłą gorąca sprzeczka, pośród którćj Kowalik tak 
uszczęśliwię pchnął przeciwnika swego kozikiem, iż 
-zebity po kilku minutach ducha wyzionął. Sprawcę 

<|ddano natychmiast miejscowemu Sądowi powiatowe- 
u do dalszego postępowania. Komisya śledcza udała 

m  już z Krakowa na miejsce czynu.
L— W drukarni Uniwersyteckićj wyszło trzecie wy­

danie dzida Ogrodnictwo, Michała C z a p i ń s k i e g o ,  
przejrzane i pomnożone przez Karola L a n g i e g o ,  
w trzech tomach z drzeworytami.

w  30 marca. 
f(N .)  Utrzymywał się tu stary zwyczaj, że w Wielki 
zwartek wieszają lalkę wypchaną ze słomy, wyobraża­

jącą zdrajcę Judasza, a pod wieczór oddają wisielca 
pastwę czychająoych chłopców. Ci wloką go na 

pofetronku po ulicach, krzycząc: Judasz! Zdrajca! 
Żydzi czają coś nadzwyczajnego w tym Judaszu, bo 
nie ma jednego roku, żeby coś tu nie zaszło. Otóż tym 
razem gdy chłopcy wlekli lalkę ku rynkowi, żydzi 
odrócz innych obelg, któremi miotali, wołali: i>Frzj?' 
lipskiego ciągną! Przylipskiego ciągną!* Przylipski 
buł obywatelem tutejszym, który przed dwoma laty 
w skutek obłąkania powiesił się. Na to zawołał jeden 
ctlopiec: „To nie Przylipski, tylko wasz Reb Mojsie.“ 
Żj dzi na tę odpowiedź uderzyli na chłopców kamie­
ni; mi i puścili się w pogoń za uciekającymi; chłopcy 
ro pierzchli się na rynka na wszystkie strony, a ucie­
kając między przekupki powywracali m stragany, odwa­
żniejsi zaś nie popuścili z rąk Judasza. Polisya ujęła kilkn 
chłopców i aresztowała, a gdy obecni temu mieszcza­
nie! wstawiali się za niewinnymi, rozdrażnienie strony 
przeciwnej wzmogło się, i jakoby w obronie własnej 
zaefięto rzucać na mieszczan kamieniami. Nareszcie 
z nadchodzącym zmrokiem straż polieyjna i patrol 
wojskowy położyły koniec tej katastrofie. Stały tak 
rzeczy do Wielkiej Niedzieli. Gdy zaś w ten dzień 
Ind pow racał z nieszporów , żydzi ponow ili napad  k a ­
m izelam i, podrażn ien i podobno przea u liczn ików , któ­
rych kilkunastu aresztowano. W poniedziałek zeszło 
się mnóstwo mieszczan katolickich przed ratuszem, 
aby wyprosić uwolnienie aresztowanych chłopców. 
Powstał jednak zgiełk publiczny, oo żydzi rzucali ka­
mieniami a okien na przechodzących katolików, co dało 
powód do odwetu, a polioya znów wiela chłopców are 
sztowała. Zwierzchność sawezwała wojsko, a gdy to 
przybyło na plac, tu i owdzie rsueano jeszcze kamie­
niami z okien, jak nawzajem rozbijano szyby. Wsze­
lako dorośli katolicy nie dopuszczali się tego, jeno 
garstka uliozników wrzeszcząc wiwat! Mimo tego pa­
trole wojskowe uganiały z najeżonemi bagnetami, hu 
żary zaś cwałowali po mieśoie właśnie w chwili, gdy 
lud po nieszporach wychodził z kościoła. Rozpędzone 
konie wpadły między tłum, lecz dzięki zmysłowi zwie 
rsęcemu, konie przeskakiwały po dzieciach przewró­
conych na ziemię, podczas kiedy dorośli mogli już 
ujść na stronę. W takim popłochu wypadła książka 
pewnemu wieśniakowi idącemu z kościoła, a ten schy­
liwszy się po nią dostał od kapitana piechoty stoją­
cego w Jarosławia pałaszem cięcie w głowę, i padł 
krwią zbroczony.

(Podobne obchody, jak wieszanie Judasza w Jaro­
sławia łub Guy Fawkesa w Londynie, znikają wobec 
oświaty. Jeżeli w Anglii Btawały się one nieraz po­
wodem zamieszek takich jak w Jarosławiu, to do ja ­
rosławskich zajść, lubo smutnych, nie należy większe­
go przywiązywać znaczenia. Red.)

Z  l a d w i ś l a  28 marca.
(M. S .) Szanowny Korespondent Czasu Ks. O. z nad 

Dunajca, wystawił szkodliwe skutki muzyki po kar­
czmach wiejskich. I saprawdę, bardzo to niebaczny 
zarząd dworski, który daje pozwolenie na taką mu­
zykę. Pisze dalej Szan. Korespondent, że podczas takiej

Włochy, podobnie jak  Niemcy, wydały tego 
rodzaju arcydzieła. Wyłącznie katolickiem zapa­
trywaniem się na muzykę kościelną, jest msza 
dramatyzowana. Celem jej nadać obrzędowi siłę 
tak  w ielką, aby działała na wyobraźnię i czucie 
świeckie. Niektóre części mszy, naprzykład Credo, 
przysłużyły tej dążności z pomocą wszelkich środ­
ków wokalnych i instrumentalnych. Msza ndra- 
matyzowana zgadza się z przepychem obrzędu 
katolickiego, we Włoszech zawsze nieco teatralnego. 
Różnica jednak pomiędzy stylem kościelnym a 
muzyką opery istnieje.

Rossini chciał napisać dzieło godne kościoła 
katolickiego i własnego geniuszu swego. W tym 
celu posługiwał się po największej części stylem 
tak zwanym powainym ; dla nadania zaś tnnzyce 
jak  największej świetności, nżył melodyj zuchwa­
łych, takich, jak ie  spotykamy w Wilhelmie Telln, 
a jeszcze częściej w operach Meyerbeera.

Zuchwałość ta nie jest nową: dość przypo­
mnieć przepyszne zakończenie Confutatis z R e­
quiem Mozarta. Jedyne właściwe miejsce Stabat, 
jest w teatralnych koncertach spirytualnych. Msza 
je g o , przeciwnie, zyskałaby w iele, gdyby była 
wykonana w kościele podczas nabożeństwa.

Msza dzieli się na trzy części, z których druga 
obejmuje Credo, i kończy się równie jak  pierwsza, 
fagą. Kyrie ma cechę modlitwy pełnej zapału i 
nieograniczonego zaufania w miłosierdzie Boże. 
W środku, na słowa Chriete-eleieon, jest Andanti- 
no, całe ułożone z akordów doskonałych. Nie na­
pisane alia Palestrina, całe do harmonii nowocze­
snej należy. Ustęp ten znawcy uważają za szczyt 
gieniuszu Rossiniego.

Credo tworzy trzy części. Wedle naturalnego 
podziało, drnga poczyna się od słowa Crucifixus, 
a trzecia od wyrazów E t resurrexit. Pierwsza i 
trzecia część, są chóry z solami; draga pieśń so­
prano. Naśladując mszę Sakry Chembiniego, Ros­
sini powtarza od czasu do czasu słowo Credo na 
rozmaite tony i z różnym wyrazem. Styl pierwsze­
go chóru ogromny! można powiedzieć, że kompo­
zytor wyraził całą potęgę wiary. Nigdy może Ros­
sini silniejszym się nie okazał.

Pieśń na soprano, także bardzo piękna: jest tp 
ciągłe przeciwstawienie tonów poważnych wyso­
kim tonom głosu — ciągłe sprzeczności piano i 
forte, bardzo zręcznie ułożone, dają słowom wy­
razistość przenikającą.

Na Offertorium Rossini napisał Preludium na 
organy. Teatr Włoski ominął ten ustęp, który ma 
być prześliczny.

Sanctus, chór z solami, bez towarzyszenia in­
strumentów, bardzo dobrze się wydaje. O salutaris, 
w Teatrze Włoskim śpiewają przed Credo. Po­
czątkowo ten ustęp nie należał do mszy: Rossini 
napisał go umyślnie dla pani Alboni.

Agnus D si kończy się bardzo szczęśliwie. Two­
rzy on śpiew na Contralto, złożony i  trzech o- 
kresów: dwa drugie są rozwinięciem pierwszego. 
W końcu każdego okresu chór śpiewa dwa takty 
sotto voce. Konieo magistralny! Możnaby zarzucić 
jedynie, że melodya do słów Miserere nobis jest 
zbyt namiętna: cbrześcianin mniej pocieszony w 
końcu mszy, niż na początku. Ale cały ten ustęp, 
jak mówią Francuzi, „porte la griffe du lion."

Zarzucano zbyt wielką prostotę orkiestracyi — 
zkąd wniosek, że RosBini stracił wprawę instru-

mentaoyi. Nie zgadzam się na to. Nie stracił prze­
cież biegłości w pisaniu muzyki na głosy —  a złe 
wykonanie w Teatrze Włoskim, całości niektórych 
części ogarnąć nie dozwala. Sala Yentadour nie 
akustyczna, pożera połowę tonów. Teatr ten nie 
był wcale przeznaczony dla muzyki — ztąd nie­
dostateczności, na których cierpią kompozytorowie.

„Faust* ukazał się w Wielkiej Operze, tam, 
gdzie go przeznaczył Gounod; w Theatre Lirique 
przedstawiono go dopiero, skoro p. Royer stano­
wczo przyjęcia odmówił do Akademii muzyki.

Pierwszy i drugi akt się udał; trzeci mniej; 
wiele scen w tym ogromie poznikało. Trzeba 
Meyerbera, żeby zapełnił Wielką Operę. Panna 
NiUon nie zyskała powodzenia: nie była dobrze 
ucharakteryzowana. „Le peintre des amesu dał 
dziwne pojęcie Francuzom o kochance Fausta. 
Małgorzata Ary Scheffera nie jest bynajmniej Mał­
gorzatą Goethego; Małgorzata Gounoda mniej je ­
szcze do niej podobna. Panna Nilson modelując 
się na Schellerze, dodała jeszcze jakiejś angiel­
skiej Btyczności tej gołąbce niemieckiej — śpiewa 
miernie, a gra zupełnie źle. Po Fauście nie bę­
dzie zapewne żądała od dyrektora 180,000 fran­
ków za pół roku. Prawdopodobnie, zwrócą tę ro­
lę pani Carvalho, byleby t,ylko ta teraz nie zażą­
dała dwakroć... bo te dzisiejsze kapłanki sztuki, 
zachwycające nasz świat episierski, tę m ają wła­
ściwość, że myślą jedynie o tem , jak  się wycofać 
z interesów prędko a bogato. Biedna ta sztakal 
ileż kłamstw popełniają w jej imieniu.

V ert-Vert, nowa opera komiczna Offenbacha, 
jest rodzaju zabawnego — tego właśnie, który dsi 
siaj popłaca - -  bez żadnych dramatycznych i

poetycznych pretensyj. Reminiscencyi pełno — ale 
wszystko razem wziąwszy, nie wiem, dla czego- 
by publiczność miała się mniej bawić na Vert- 
Vert, Papudze przemienionej w człowieka, niż na 
na Wielkiej Księżnie, która jest papugą kobiecego 
kształtu.

A jednak mniej się bawi. TrzeDa przypuścić 
fatum — dopuszczenie, że teatr Opóra comique 
nie przynosi szczęścia Offenbachowi tak iego , ja ­
kie daje mu sąsiedzki teatr Variótis. Tam zawsze 
swobodnie się śmieje z głapstwa lib retta— weso­
łość jego udziela się słuchaczom; tu, wymuszona, 
stroi minki... a ostatecznie dochodzi nie do efe­
któw szukanych ale do znalezionych.

Vert-Vert jest tego rodzaju. Publiozność mało 
się śm iała, chociaż klaskacze robili co mogli, że­
by przełamać lody: piędziesiąt wystrzałów na mi 
n u tę! Szanowna kompania najętych klaskaczy za­
służyła na przydomek Battoires - Chassepots. Epi­
leptyczny zapał w końcu wywołał pBykanie, bar­
dzo znaczące... Oto rezultat wieczysty zbytku 
gorliwośoi: czy to idzie o sztakę, czy o rząd, wszy­
stko jedno — klaskacze zawsze szkodzą temu, kto 
ich płaci.

Wczoraj przedstawiona w Porte Saint-Martin 
nowa sztuka historyczna p. Sardou, podobno zy­
skała powodzenie. Nie zaręczamy za nie bynaj­
mniej ; a  dopóki naocznie nie przekonamy się 
inaczej, wnosić będziemy z osnowy, że na nowo 
przedstawione ja tk i inkwizycyi świętej, wieczysty 
książę Alba i ze skóry odzierani Flamandczycy 
targają tylko widzom nerwy, a  do serca nie do­
chodzą.

Wybory akademickie znown na porządku dzien-

mnzybi prawił jakiś przybłęda o przyjściu Moskali i 
mającem nastąpić pnez tychże rozdania grantów ple­
bańskich, lasów i t. d. W istocie, takie karczemne 
zebrania bywają najdogoduiejszem polem do podo­
bnych podbarzań. Atoli samo zaniechanie muzyk nie 
zatamuje owych podburzań. Każdy z nas żyjących 
wśród Indu słyszał już nieraz krążące owe wieści, a 
to wśród takich okoliczności, że niepodobieństwem 
było dojść ich wątku, a śmiesznością byłoby pocią­
ganie za nie do odpowiedzialności.

I jakiż tedy środek zostaje przeciwko owym agi- 
tacyom? Jedynym jest oświata lndn, a przedewszyst- 
kiem kierowanie opinią ludu przez gazety Indowe. 
Bo nawet opinia warstwy oświeceńszej, na jakże błę­
dne wpadłaby tory, gdybyśmy żadayek nie mieli ga­
zet. Jeżeli uznajemy opinię ludu za potęgę, z którą 
się rachować potrzeba, już z tego samego wynika ko­
nieczność kierowania tąż opinią. A przeciw zbrodni­
czym agitacyom, jako też przeciw wszelkiemu fałszo­
wi, jedyną bronią prawda. Tę to prawdę powinny pi­
sać ludowi gazety, a naszym jest obowiązkiem wspie­
rać te gazety, i rozszerzać je pomiędzy ludem. Rady 
i wydziały powiatowe zaniedbujące tego obowiązau, 
zadziwiają swoją naiwnością. Snać składają się z lu­
dzi, oo nic nie pamiętają, i niczego także nie prze­
widują.

Ale oprócz różnych agitatorów, bałamucą lud także 
takie osoby, co zajmują niestety ważne stanowiska. 
I tak wielu przez zawiść ku samorządnym organom 
występuje przeciw wszystkim nowym ustawom; tym­
czasem lud tak jednoczy w swoich pojęciach nowe u- 
stawy z samorządnemi organami, że krytykując usta­
wy, podkopuje się przez to zaufanie do organów sa­
morządnych. Ale przez takie postępowanie podkopują 
owi niebaczui ludzie zaufanie do całego istniejącego 
porządku rzeczy, jakoteż zaufanie do rządo. Osoby 
owe są tem niebezpieczniejsze, że ich stanowisko jedna 
im powagę u ludu, i że już z powołania swego po- 
winniby być najgorliwszymi stróżami istniejącego po­
rządku i ustaw. W stosunkach z ludem powinnyby 
urzędy zachować największy takt i unikać wszelkich 
dwuznaczności. I tak w pe '/nem starostwie ogłoszono 
na urzędowem zebraniu naczelnikom gmin — choć o 
takich zebraniach wcale ustawa nie mówi — że mo­
skiewscy oficerowie mają w okolicy robić pomiary. 
Stwierdzają to wiarogodni świadkowie. A miejscowy 
starosta mówił, że o tem nic nie wie. Ogłoszenie o 
tych moskiewskich oficerach było już zamieszczone 
w korespondencyi do jednego z dzienników krajowyoh. 
A można sobie wystawić, jak takie wiadomości po­
chodzące z urzędowego źródła bałamucą włościan; 
agitują one z pewnością więcej niż brednie stu przybłę­
dów. Toż samo niefortunne starostwo wydało 23 mar­
ca, zatem w czasie największych wiosennych rozto­
pów, okólnik nakazujący gminom naprawę dróg. Zwy­
kle przypomina się gminom potrzebę naprawienia dróg 
w stosownej do tego porze. Bo że ten obowiązek na 
gminach ciąży, wiedzą przecież od dawna. Ale sta­
rostwo wydało ów niewozesny okólnik, aby ubiedz 
dotyczący wydział, do którego zakresu należą sprawy 
drogowe. Wykonanie tego okólnika jest teraz wido­
cznie niemożliwe, bo jakże błoto błotem naprawiać. 
Takie mylne rozporządzenia okrywają śmiesznością 
władzę, od której wychodzą i osłabiają powagę rządu.

— Bulki i wszelkiego rodzaju pieczywo znalazły 
w Niemczech historyografa, który różne ich kształty 
i formy odnosi do pewnych przyczyn. Nasi badacze 
przeszłości mówią wprawdzie o pieczywie różnemi 
czasam i używ anem , począw szy od olbrzymiego bo­
chenka p rądnick iego  aż do baby , p ra in ik a , p ie roga  i 
szew skiego placka; ale w Niemczech tylko znalazł się 
historyograf, Dr Perger, który wykazał przyczyny, 
dla których te lub owe kształty pieczywa bywały 
różnemi czasy w ożywaniu. Rozprawa jego objaśniona 
rycinami, ogłoszona została w czasopiśmie komisyi 
oentralnćj konserwatorskićj w Wiedniu. Wykazuje,on 
tam, co znaczy bułka, rożek, plecionka lub obwarza­
nek i dla czego tak się sowie.

— Po większych miastach europejskich rozpowsze­
chniły się ostatniemi czasy velocipedy, coby znaczyło 
„szybkocłudy", i tak je  już w Warszawie nazywają. 
Są to wózki o dwóch kółkach, jedno za drągiem , a 
nie jedno ,obok drugiego, chociaż oba koła nie tą 
samą chodzą koleją. Wózki takie samochodne zdołają 
ubiedz podobno 15 kilometrów na godzinę, zatem 
przeszło dwie mile, byle umieć jeździć, oo wymaga 
pewnćj wprawy. Siedzi się na wózku jak na siodle, 
nogami nadaje się ruch koła przedniemu, a sterem 
utwierdzonem na przedzie, kierować się można i skrę­
cać. Różnemi oiasy używano podobnych wózków, leca 
innego systemu, o dwóch kołach umieszczonych na 
jednćj osi lub o trzech kołaoh; wymagały one jednak 
wiele siły dla dania im ruchu. W Paryżu znano takie 
samochody sa Ludwika XIV, potem były w modzie 
za pierwszego cesarstwa; w r. 1830 używali ioh li­
stonosze. W r. 1860 porucznik marynarki francuskićj, 
Salicis, udoskonalił mechanizm wózka, lecz taki, jak 
go dziś używają, został ulepszony w Ameryce. W Wie­
dniu jeżdżą wózkami temi po chodnikach ulic szer­
szych, mianowicie w rynku okalającym miast i i po 
przedmieściach; w Warszawie robią je miejscowi fa­
brykanci pojazdów. Przed parą laty ślasarz jeden w 
Krakowie sporządził wózek samochodny, ale zbyt 
ciężki, na czterech kołach, poruszany korbą i mogący

oym. Ze śmiercią Lamartina cztery są opróżnio­
ne fotele. Wybiorąż Teofila Gautier, ozy Miche- 
leta? Może jednego i drogiego. Paryżanie powta­
rzają: Akademia Francuska u m arła— a jednak, 
po całych miesiącach zajmują się najmniej zna­
czącym z wyborów tej nieboszczki. W tem opa­
trują niektórzy dowód życia akademii. Gdyby nie 
żyła, mówią, nastałaby koło Dicj tak zwana Conspi­
ration du silence. Byłoby tak od dawna, ale in­
teres kronikarski na to nie pozwala. O czemżeby 
gadano, a mianowicie pisano w dziennikach pa­
ryskich? Wielki hałas, jaki Paryż sprawia w świę­
cie, hałas, który kronika w kolumnach swoich 
zamyka, jest wynikiem mnóstwa hałasów rozma­
itych, wychodzących na raz z miejsc w ielu: z am­
bony, kiedy prawi modny kaznodzieja; z Izby de­
putowanych , kiedy dyskutują ważne kw estye; 
z Vincennes, w czasie wyścigów; z Pałacu Spra­
wiedliwości w dniach, kiedy się odgrywają d ra­
maty sądowe i t. d.

Owóż, akademia jest jednem z tyoh miejsc u- 
przywilejowanych: każde poruszenie nieśmiertel­
nika na fotela, sprawia szmer pożądany. Nie słu­
chać wszystkich tych szmerów, byłoby to samo, 
co odjąć sobie dobrowolnie żywuość. Aby być 
sławnym choćby raz na rok, potrzeba jeść dwa 
razy przez trzysta sześdziesiąt pięć dni. Smutna 
prawda! Widnokrąg dziennikarzy dość i tak ście­
śniony; nie można się dziwić, że go nie chcą sa ­
mi więcej jeszcze zacieśniać. Więc Akademia ty je  
i żyć będzie długo jeszcze w kronice — albowiem 
ta ostatnia ma w tem interes własny.
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pomieścić parę osób. Zapewne już tego lata ujrzymy 
pierwszy velociped w Krakowie na plantacyaoh, a do 
Lwowa już kilka takich wózków , prowadzono.

—  Petersburskich Wiedomostiach znajdujemy 
fakt wybornie charakteryzujący zakorzenione w Ro- 
syi pojęcia o przedajności urzędników. Według tegoż 
dziennika, dyrektor banku petersburskiego Łamański 
otrzymać miał przed ostatniem ciągnieniem 2ój po­
życzki wewnętrznćj premiowej, znaczną ilość listów, 
w których Moskale otwarcie proponują mu odpowie­
dnią łapówkę, jeśli postara się, aby główna wygrana 
rsr. 200,000 padła na wskazany przez nich numer 
biletu. Jeden z takich listów, pisany widocznie przez 
człowieka obeznanego już z doświadczenia z podo- 
bnemi tranzakcyami, uderza swoją zwięzłośoią: „Je­
stem głęboko przekonany, pisze interesant, że na mój 
bilet 2ój wewnętrznćj pożyczki premiowój Nr 38 
Seryi 8,221 padnie niezawodnie i niewątpliwie głó­
wna wygrana rsr. 200,000, a to w nadchodzącem cią­
gnieniu 1 marca. Z samy tój przeznaczam dla Banku 
do wyłącznej pańskiej dyspozycyi, bez Ładnych za- 
strzeień rsr. 125,000. Nazajutrz po ciągnieniu nie omie­
szkam zgłosić się do pana*.

W innym liście jakaś obywatelka z gubernii Sa- 
marskićj ślubuje że „w razie wygrania przyswoitój 
sumki na Nr 14 Seryi 14,567, czwartą część wy- 
granój odda na kościół i ubogich -  ctfśó ta i  trzecia 
przeznacza dla jenerała Łamańskiego, je i l i  on ze­
chce dopomódz jś j  to tym interesie*.

Wiedomostx z oburzeniem poręczają autentyczność 
tych listów; nam zaś dziwnem się wydaje, jak można 
oburzać się prostem następstwem kilkuwiekowego do­
świadczenia.

— W nocy 24 marca popełniono w Vercelli wielką 
kradzież w kasie. Złodzieje wdarli się do jednój z izb 
kasy, gdzie były kapitały w gotówce i papierach pro- 
oentowych wartości 633,000 lirów, należące częścią 
do miejscowego szpitala, częścią do teatru. Jest to 
czwarta wielka kradzież w tern mieście w ciągu kilku 
miesięcy, a żadni sprawcy nie zostali dotąd wykryci 
Złodzieje, aby się włamać do kasy i wydostać z niii 
potrzebowali kilku godzin czasu.

~  ? nia 320“ " “  P°S°da. Termometr do-
szedł do - |-  7 .3 od +  1#.2 R. Barometr opada • o 
godzinie 6śj rano dnia 31 marca stał on na 327 28 
termometr zaś na 0.0 R. Wiatr północno-wschodni 
chwilami dość mocny.

— We czwartek dni. Igo kwietnia, Śgo Hugon, 
biskupa wyznawcy. ’ 5 s

Korespondmcya Redakcyi.
Panu K  R. w C. — Prosimy o fakta i daty, bo 

ogólniki o koteryi nie wystarczają.

Sprawy sądowe.
d* 24 m®rca P r z e w o d n i c z ą c y :  

Fijalkiewiez; S ę d z i o w i e :  Schnitzel, Dr Sacher, 
Ciechanowski, Skrzyszowski; P o d p r o k u r a t o r :  Li-’
ii®1ii’ r °  °  ̂  • *8 ‘ * : M“sialowicz; O b r o ńo a : DrBalkc; B i e g l i  w s z t u c e :  Dr Vogt, [Dr Blumen- 
Stock.

(Nie wściubiaj nosi gdzieś itd .) Wojciech Mar­
chewka w:dząo Jana Szeląga bijącego s:ę w karczmie 
Śledtiejowskiej z Wawrzeńcem Ptasznikiem, a nie wie- 
dżąc o tem, że obaj zapaśnicy, jakto w dzisiejszej 
rozprawie zeznają „szpssy tylko między sobą wyprą- 
wiali", chciał między nimi odegrać rolę rozjemcy i w 
tym celu zbliżył się do Szeląga, usiłująo temuż wy 
rwać z rąk jego adwersarza, który leżąc na spodzie 
smutny przedstawiał widok pokonanego nieprzyjaciela. 
Widząc Szeląg, że Marohewka naprawdę zamyśla w 
tej sprawie interweniować, puścił Ptasznika a wziął 
się do rozjemcy, a gdy ten ostatni, chłop silny, nie 
tylko nie dał się tak łatwo pokonać, owazem wido­
czną począł brać przewagę nad swym przeciwnikiem, 
wtedy Szeląg chcąc wydobyć się z żelaznych uścisków 
Marchewki ugryzł go w nos i spodnią wargę tak 
silnie, że za jednym zamachem odkąsił mu kawałek 
noBa i jedną część wargi. W skutek tego Marchewka 
około dni 14 musiał przeleżeć w szpitalu, a lekarze 
Wieliccy orzekli, że uszkodzenie to jakkolwiek samo 
przez się lekkie, w tym wypadku zaliczyć się musi 
do ciężkich, a to ze względu n a o s z p e o e n i e .  jakie­
mu z tego powodu skaleczony podpada.

Dziś Jan Szeląg stoi przed sądem pod zarzutem 
ciężkiego uszkodzenia cielesnego. Z niecierpliwością 
■wszyscy oczekują chwili pojawienia się poszkodowa­
nego, którego OBzpeoenie każdy przedstawia sobie ja ­
ko bardzo znaczne i na pierwszy rzut w oko wpa- 

»jące. w  tym względzie niemałe następuje złudzenie, 
p o w ie k  bowiem nazwany w opinii lekarskiej mocno 

zpeconym, wcale takim być się nie zdaje, a skale­
czenie jego zaledwie jest widocznem.

Biegli w Bztuee zaproszeni do tej rozprawy
P f . Blumenst°k podniósł niestosowność 

jakiem *1;!* f  lekarskiego na pojęciu nielekarskiem,
doszli dn .oszpecenie", przez co lekarze sądowi 
przeniarfsr myhiee0 wnioskt,i jakoby obrażenie według 
14 dni Prawnych,lekkie, bo z niezdolnością do pracy
ceni* *t ,ł° "« 0i«Żkiem z P°w“d“
nieża Me na “ °*8> że "  przypadku ogra-
Marchewka ieftZei°lT iaj obrażanie, którego doznał

‘ s r u r . - s r a s :

wtedy mus,ałby powiedzieć, że nie spo.trzegł T M ,?-’ 
chewk, oszpecema uderzającego-, o jakiem jest mo­
wa w kodeksie karnym.

Prokuratorya wnosząc wymiar kary, odstępuje od 
oskarżania obwinionego o ciężkie obrażenie ciała, a 
wnosi o zasądzenie go o lekkie obrażenie ciała na 
24 godzin aresztu. Sąd pryyohyla się w całości do 
wniosku prokuratoryi.

Gospodarstwo, przemysł f handel.
śc ^ nafty  galicyjskiej w ostatniem sze-

* ®ciu i obrocie handlowym z artykułem rzeczo- 
»kzV P°daj° »Dodatek tygodniowy* do Gazety Lwow- 
wvim^ ^ rze 12 obszerne daty, z których następujące 

W I T 7 8®czegóły: 
czący e(iU ,1?62 wywóz nafty był jeszcze mało zna- 
roku kolei °*1* transportowana w pomienionym
3,229.570 <nże.1#zn^ Karola Ludwika wynosiła tylko 
537.437, resJi 2 t#j ilo4ci» r«Bzte 2 s7 o  r . n .  _ . i _  .

wynosił 78.764 funtów. To pomnożenie wywozu przy­
pisać należy doświadczenia, że oświetlenie naftą oka 
zało się tańszem i lepszem od używanych dotąd ma- 
teryałów. Porównanie podanych liczb wywozu i przy­
wozu nafty z lat 1862 i 1863 okazuje, że wywóz 
podniósł się o 2,707.184, spotrzebowanie w kraju 
podniesione o 739.755 fantów, przyozem skonstato­
wać należy, że nafta galicyjska nietylko w kraju ale 
i w ościennych prowincyach znalazła pokup daleko 
znaczniejszy.

W r. 1864 cyfra wywozu wynosiła 11,308.968 ft. 
czyli w porównaniu z r. 1863 o 4,573.316 funtów 
więcej. W kraju spotrzebowano w r. 1864 2,117.874, 
za granicę wywieziono 9,167.167 funtów, podniosła 
się przeto konsumeya krajowa o 840.682, wywóz 
do krajów zachodnioh o 3,787.571 fantów, przyczom 
nadmienić należy, że przywóz obcej nafty do kraju 
zmniejszył się w r. 1864 o 54.937 fantów a to dla 
tego, iż zaprzestano jużsprowadsaćdo kraju wzorów 
wyrobów zagranicznych.

Wywóz nafty w r. 1865 dowodzi jeszoze wyra­
źniej, że użytkowanie nafty coraz więcej się rozpo­
wszechniło, różnica bowiem w porównaniu z r. 1864 
wynosi 3,022.710 fantów, w ogóle konsumeya wyno­
siła roku 1865 razem 13,335.630 fantów, z których 
Galicya użytkowała 1,619.850, a za granicę wywie­
si no 11,704.374 funtów; przywóz do krąju wynosił 
tylko 11.406 fantów.

Porównanie obrotu ogólnego nafty, w roku; 1865 
i 1864, okazuje, że w pierwszym wywóz za granicę 
podniósł się o 2,537.107 funtów, konsumeya w kra­
ju  zmniejszyła się o 490.824, to samo i dowóz do 
kraju zmniejszył się o 12.421 funtów.

Rok 1866 wykazuje obrót nadzwyczajny, gdyż do­
szedł do 16,634.931 funtów, z których na krajowy 
użytek wypada 1,799.479 na wywóz do krajów o- 
ściennych 14,680.225 fantów, przywóz do kraju do­
sięgną! 155.227 fantów, podniósł się zatem obrót w 
ogóle o 3,299.301 funtów wyżej niż w roku 1865.

Wpływ tak korzystny na podniesienie obrotu nafty 
z Galicyi do krajów zachodnich w pomienionym ro­
ku 1866 przypisać należy głównie ówczesnej wojnie, 
podczas której przywóz nafty amerykańskiej do Au- 
stryi, Czech i Morawy zupełnie ustał, a nawet już 
po ukończenia operacyj wyjennych nie podniósł się. 
Wówczas to była właściwa pora dla kraju naszego 
ustalić i zapewnić na zawsze wziętość i pierwszeń­
stwo w dostarczaniu tego dziś już niezbędnego ma- 
teryału oświetlenia. Nie umiano jednak korzystać z 
tak sprzyjających okoliczności. Zamiast puktualnością 
i rzetelnością ustalić so b e  kredyt i wzięcie na tar­
gowicach zagranicznych i wyrugować stale konkuren- 
cyę nafty amerykańskiej podkopano jakby samowolnie 
zaufanie kupców zagranicznych, którzy coraz głośniej 
poczęli się użalać Ina niedostatki w ilości i wadze 
pobieranej z Galicyi nafty. Zachodziły nawet w prze­
syłkach tego produktu za granicę nieraz formalne o- 
szukaństwa. Zwyczajne ubytki na wadze i ilości po­
chodziły ztąd, iż do przesyłek nafty używano naczyń 
(beczek) niedbale wyrabianych, zaś oszukaństwa po­
legały na tem, że furmani transportujący z Droho- 
bjozy naftę do etacyi kolejowej w Przemyślu często­
kroć nadbierali naftę a dla zrOwuauia ubytku wagi 
dawali do beczek kamienie lub piasek. Podobnych 
eszukaństw dopuszczano się także przy transportach 
wosku ziemnego.

Wypadki tego rodzaju dały powód kupcom zagra­
nicznym, iż przy otwarciu po ukończonej wojnie na 
nowo komunikacyi z Ameryką, usuwać się poczęli 
od stosunków handlowych z tialicyą wracając do na- 
bawaoia nafty z Ameryki, a to tem bardziej, ile że 
handlarze amerykańscy gwarantując dostawę rzetelną 
co do ilośoi i wagi, przyznawali zazwyczaj nabywcom 
europejskim kredyt kilkumiesięczny, podozas gdy 
za naftę galicyjską musieli płacić zaraz gotówką.

Ztąd poszło, że nafta galicyska po r. 1866 musia­
ła na targowioach niemieckch ustąpić przed konku- 
renoyą nafty amerykańskiej.

W roku 1867 obrót nafty wynosił 15,559.835 ft., 
z których zostało w Galicyi 1,614.338 a wywieziono 
13,905.987 fantów. W taki sposób w r. 1867, obrót 
krajowy okazał s*9 o 185.141, wywóz za granicę o 
774.238 a przywóz o 39.510 funtów mniejszy niż 
w r. 1866.

Co do obrotu w r. 1868 nie posiadamy dotąd 
dat dokładnych. Ogółem jednak dochodził on do 
14,500.000 funtów, a na wszelki sposób był znowu 
mniejszy niż w roku poprzedzającym.

Podniesienie cen na pierwszorzędnych targowicach, 
ożywiło popyt i ruch naftą galicyjską z początkiem 
roku bieżącego, a mianowicie z ki 
1869 pomnożyły się znacznie wysyłki

z
końcem stycznia 

za granicę.

Potrzeba pieszej poczty listowej między Zaidi- 
czynem i Gródkiem jest tak widoczną, a dla ko­
munikacyi między Tarnowem i Sączem  tak nieod­
zowną, że się zastanowić przychodzi nad brakiem 
nietylko wszelkiej inioyatywy Dyrekcyi pocztowej, 
mającej z własuege popędu starać się o wskazane 
z natury rzeczy komunikaoye pocztowe w kraju, ale 
bardsiej jeszcze nad tóm, iż mimo poruszania tego 
przedmiotu przez mieszkańców okolic tamtejszych 

mimo poparcia przez Wydział Rady powiatowej 
Sądeokiej, słusznym wymaganiom interesantów dotąd 
zadosyć nie uczyniono. Skoro bowiem zaprowadzono 
pocztę listową pieszą między Nowym-Sączem  i Gród­
kiem  (se stacyą w Gródku), a takąż pocztę od stro­
ny Tarnowa między Wojniczem i Zakliczynem  (z sta- 
oyą w Zakliczynie), niepojętą jest rzeczą: dlaczego 
nie połączą się dwumilowej przestrzeni między Gród­
kiem  a Zakliczynem, obie te bowiem stacye poczto­
we z wielką dla mieszkańców tamecznych krzywdą 

szkodą nie są dotąd połączone ze sobą. Niewykoń- 
czeme drogi między Paleśnicą i Zakliczynem nie może j

być przeszkodą w zaprowadzenia poczty pieszej li­
stowej; nie chodzi tu bowiem o pocztę wozową, ale
0 wyprawę posłańca pocztowego. Mamy w końou na­
dzieję, że usiłowania Ieby handlowej Krakowskiej, 
która przedmiot wykończenia tej drogi w Wydziale 
krajowym już dawniej poruszała i na nowo porusza, 
■ostatecznie skutek odniosą; jakoż i żądanie pieszej 
poczty listowej między Zakliczynem i Gródkiem tą 
samą drogą poparte, nie zostania dłużej „pium de- 
siderium* mieszkańców tamtejszych, mających liczną 
korespondeneyę z powodu zamówień budulca, gontów
1 drzewa tartego wogóle z lesistych okolic Gródka 
i Rożnowa, zkąd i dokąd listy okrążać muszą z dwu­
dniową stratą czasu na Nowy-Sącz, Bochnię, Woj­
nica do Zakliczyna lub Żabna, a dochodzą do Kra­
kowa i Tarnowa dopiero 3go dnia i odwrotnie; gdy 
tymozasem przy połąozeniu Gródka z Zakliczynem 
(na dwumilową tylko odległość) poczta piesza odbie­
rałaby i przynosiła listy tego samego dnia w sta* 
oyach właśnie co wymienionych.

Stan zarazy bydła w Galicyi wschodniej w po 
łowię miesiąca marca, wedle okólnika namiestnictwa 
z dnia 20 b. m. Nr. 14061 wykazany jest następnie: 
zaraza ustała w 4 miejscowościach a wybuchła na no­
wo w Adamówce (ad Mikołajów) i w Dytkowicach 
(powiecie Brodzkim), w Juśkówoe (Złoczowskim) w Ho- 
stówie (Tłumackim) i w Uhnowie (Rawskim). Panuje 
jeszcze w 10 miejscowościach-a 13 okołami; w któ­
rych zapadło 90 sztuk; z tych zginęło 43, zabito 47, 
a usunięto z powodu podejrzenia zarazy 113 sztuk 
(bydła zdrowego).

Od wybuchu zarazy w lipcu z. r. panowała zaraza 
w 23 powiatach i 98 miejscowościach na ogólny stan 
bydła 41,176 sztuk; w -1 ,147  okołach. Zapadło na 
zarazę sztuk 4,130; wyzdrowiało 156; psdło 1,568; 
a zabito 2,406. Podejrzanych sztuk usunięto 1,826. 
Ogół straty 5,800.

T o w a r z y s t w o  h a n d l o w e  p r o d u - k t ó w  l e ­
ś n y c h .  0 koncesyę do zawiązania spółki pod na­
zwą niemiecką „ Handelsgesellschaft f i lr  Forstpro- 
dukte“ podali pp. książę Hugon T h u r n - T a x i s ,  hr. 
Edm. H a r t ig,  hr. Ant. F o r g a c z ,  p. Wincenty 
K i r c h m a y e r ,  Józef We s s e l y ,  i S i m u n d t  w Wie­
dniu, z kapitałem zakładowym 10  milionów, z któ­
rych początkowo tylko połowa t. j. 20  milionów z 
wpłatą 40#/ J wydaną być ma. Koncesya wyglądaną 
jest lada chwili, a przedsiębiorstwo przejmie —  o ile 
nas wieści dochodzą, także resztę niesprzedanych do­
tąd domenów, z ostatniej sprzedaży skarbowej, dla 
dzwignienia produkcyi w ogóle a tóm samćm i obrotu 
produktami leśnemi, na niepospolite rozmiary.

Do dzisiejszegoi numeru dziennika naszego załą­
czony jest prospekt wychodzącego w Wiedniu pisma 
ekonomicznego „ d e r  b s t e r r s i c h i s z e  O e k o n o ­
mi  s t “ na które zwracamy uWagę szanownych czy­
telników, fachowych pism niemieckich, z tóm większą 
przyjemnością, ile że dziennik ten od czasu pojawie­
nia się w nowej formie, w jakiej dzisiaj wychodzi, z 
wielką znajomością rzeczy omawia bezstronnie najwa­
żniejsze kwestye ekonomiczne bardzo gruntowie, i stoi 
pod każdym względem na wysokości dnia, nie ulega­
jąc presyom, jakie z różnych stron i w różnych kwe- 
styach wywierane bywają częstokroć na dziennikar­
stwo wiedeńskie, mianowicie co do nowych przedsię­
biorstw banków, spekulacyj i jćj możliwych w ogóle 
nadużyć.

zmaiejszonia stanu armii, zaprowadzenia oszczę­
dności,  oraz odmawia wsparcia przyrzeczonego 
towarzystwom kolei żelaznych w ilośoi 114 milio­
nów realó w. F i g a  e r o i a  oświadcza, iż pożyczka 
iest konieozną, aby pokryć bieżące wydatki. Spra­
wozdawca R o d r i g u e z  nazywa pożyczkę aktem 
patryotyzmu i wykazuje jej nagłą konieczność dla 
pokrycia niedoboru, który w końcu grudnia 1868 
wynosił 2125 miliónów. Od tego czasu długi wzro­
sły o 920 milionów. Co się zaś tyczy wsparcia 
kolei żelaznych, trzeba dotrzymać przyrzeczenia. 
Jutro dalszy cjąg rozpraw i jest nadzieja przyję­
cia projektu ustawy. Jatro także wniesiony będzie 
przed kortezów projekt konstytaeyi.— W minister­
stwie skarbu zebrały się komisye dla reformy ta 
ryfy cłowej i ujednostajnienia długa publicznego. 
W ciąga tego roku zniesione mają być monopole 
soli 1 tytoniu.

Madryt 29 marca. Wczoraj przyjmowało 50 
osób komunię w nowej kaplicy protestanckiej. 
Zapewniają, że większość kortezów mimo wzbra- 
oiaoia się króla Ferdynanda Portugalskiego (oj­
ca), wybierze go królem.

K onstantynopol 29 marca. Książę Walii 
odpłynął wczoraj z Egiptu i we czwartek ma tu 
S ta n ą ć .  Poseł angielski Elliot uda się jutro na 
parowca „Caradoc" do Dardaueli na jego przy­
jęcie.

Bombaj 27 marca. Emir Afganistanu Szyr 
Ali i wicekról Indyj lord Mayo, zjechali się dziś 
w Umballa (p. wyżej „Anglia.*)

Hawanna 27 marca. Przybyły nowe posiłki. 
Powstańoy ścigani żywo, stawiają się przed wła 
dzami. Położenie polepszyło się.

/  \ Wiedeń 30 marca.

Piszę w pośpiechu i przed zamknięciem 
po szty. Zastrzegając sobie na jutro obszerniejsze 
doniesienia, podaję wam dosyć autentyczną wia­
domość o naradzie ministrów, jak a  się odbyła 
w przeszłym tygodniu. Mogę was zapewnić, że 
nu zapadły żadne stanowcze uchwały w sprawie 
re; olacyi galicyjskiej. Wiele rozprawiano o wnio 
s&ich sejmu galicyjskiego, niektórzy z członków 
gap meta podnosili, że w drodze administracyjnej 
należałoby Polakom niejakie robić ustępstwa, lecz 
nile wpierw, dopóki nie będzie znane zapatrywa­
nie się Rady państwa i deputowanych polskich 
co\do ustawodawczej strony rezolucyi. W tej zaś 
kaęeucyi nie można się spodziewać załatwienia 
rezplncyi galicyjskiej, gdyż rząd zdaje się być 
zdecydowanym odroczyć całą kwestyę zmiany 
konstytucyi aż do sesyi następnej. Zresztą już 
terhz zabrakłoby czasu na załatwienie rezolucyi; 
Rada państwa z pewnością w końcu kwietnia 
zjm siftętą zostanie, wprzódy 
reformęMuodatków i nstawę o

atoli ma uchwalić 
szkołach ludowych.

Przyjechali da Krakowa od SOyo da Bigo marca.
HOTEL POD RÓŻĄ: Hugo bar. Duuay wł. dóbr 

z Węgier, Józef Silnioki wlaś. dóbr z Kongresówki, 
Franciszek Grosshard kupiec z Wiednia, Anna Ri 
mowa z Morawy, Jau Peternioner kupiec z Wiednia, 
Jan Strzembosz z żoną właś. dóbr z Podola, Karol 
Słapa inżynier ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: Ignacy hr. Tarło właś. dóbr 
z Kongresówki, Adam Geisler adwokat z Rzeszowa, 
Stanisław Pieniążek z Galicyi, Piotr Dobrzański z 
Galicyi, Maksymilian Kugl z Komarna, Emil Cepin 
kupiec z Weryn.

( N a d e s ł a l i  e :)
Szanownym czytelnikom, którzy chcą połączyć 

przyjemność z pożytkiem, zalecamy do upiększenia 
i zupełnego urządzenia ich mieszkań bazar tapetów 
E. J . Fischera w Wiedniu Kkrtnerring Nr. 15. Tenże 
przesyła cenniki i okazy bezpłatnie.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  29 marca. Ajoncya Havasa pisze: Do 
niesienie Gaulois, jakoby Francya zażądała wyja­
śnień 1 powoda mniemanej mobilizacyi w Prusiecb, 
stanowczo jest zaprzeczone.

P a r y ż  29 marca. Rząd nm domagać się od 
Ciała prawodawczego upoważnienia do pociągoię- 
cia deputowanego Pel l e t f tDf i  do odpowiedział- 
ności sądowej za mowę mi*n9 w stowarzyszeniu
„Młoda Galia." .

ź y m  28 marca. Ojciec 8 ty pontyhkował 
fziś w kościele S. Piotra i wśród niezmiernego 
'agromadzenia ludzi dawał błogosławieństwo ur-
i et orbi.
Madryt 29 marca. W rozprawach nad proje- 
uoupstawy pożyczkowej (o 1 miliard realów) 

w izbie deputowanych, M a r g a b l e  (republikanin) 
oświadcza się przeciw pożyczce, uważając ją  za 
tak uciążliwą, jak  zaciągnięta już dawniejsza po 
życzka u Rothschilda i Foolda. Domaga się on

Kurs papierów 1 piem idzy.

K r a k ó w  31 marca, 
areb. poi. SL za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Ssnknoty poi. lOOzlr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za ISO złr. 
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Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
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» » staro „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g.bezk.idyw.
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Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipoteoz
Wiedeń 30 marca, 
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buków, 
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Ltsty zastawne. 
6{ Banku nar. losow. 
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Boaen Cr. austr. 

rłyczki loteryjne 
Losy poi. z r. 1839
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» „ 1860
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38 50 37 60
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35 — 34 50
16 60 16
16 3s 16 76

Ako. oank. i pneoi. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunąju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zaohodmęj o. BI. 
Pardubiokiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
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Łoi. Rząd. St: 600 fr. 
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„ w sreb. 6* „ „ „ 
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136 — *35
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108 35 107 75
90 76 90 36
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Dziennik Poznański przynosi nam w tej chwili 
następujący list ze Lwowa tyczący się rezolucyi 
i przyjazdu Cesarstwa do Galicyi:

„Od mego listu, w którym pisałem o niepomyśl­
nym stanie sprawy rezolucyjaej, zasziy okoliczno­
ści w Wiedniu, które jej korzystniejszy nieco dały 
obrót. Po wyjeździć delegatów naszych z Wiednia, 
odbyła się rada ministeryalna pod przewodnic­
twem Cesarza. Przedmiotem narad była sprawa 
rezolucyi. Cesarz wyraził przy zagajenia narad, 
że jest jego życzeniem, aby, o ile na to dobro 
państwa pozwala, życzeniom Galicyi stało się za 
dość. To jedna bardzo ważna okoliczność, która 
na usposobienie gabinetu eislitawskiego mocno 
wpłynęła. Wybory w Węgrzech wypadły na nie­
korzyść rządo. Stronnictwo Deaka zostało w bar­
dzo wielu miejscach przez opozycyą pokonane. 
To droga okoliczność, która zmasza gabinet cisli- 
tawski do ostrożnego z Polakami postępowania. 
Trzecią wreszcie okolicznością, która wpływa na 
losy rezolucyi, jest zbliżenie się Francyi do Au- 
stryi i tworzące się między temi mocarstwami 
przymierze. Wszystko to przyczyniło się do zwro­
tu niespodziewanego w sprawie rezolucyi, która też 
dziś znacznie lepiej stoi, bo jest rzeczą niewątpli 
w ą , że na obrót tej sprawy głównie zewnętrzne 
wpływają stosunki, i że szale, na których się ważą 
losy prowincyi naszej, więcej są tkliwemi na każ 
de słowo hr. B ism arka, ks. Gorczakowa lub Ce­
sarza Francuzów, niż na najenergiczniejsze mowy 
naszych delegatów. Otóż zaszły takie okoliczności 
poza delegacyą i ministerstwem stojące, które ko­
rzystnie na losy rezolucyi wpływają. W minister­
stwie samem jest najprzeciwniejszym wszelkim na 
rzecz autonomii galicyjskiej ustępstwom, ministor 
spraw wewnętrznych Dr Giskra, który umiał przez 
czas długi— darujcie trywialne nieco wyrażenie 
delegaoyę naszą za nos wodzić. Dopiero w cza­
sach ostatnich poznano się na nim 1 przekonano 
się, że mamy w nim najzaciętszego wroga. Naby­
cie tego przekonania zmusiło p. Ziemiałkowskie- 
go do stanowczego przeciw postępowaniu mini 
sterstwa w subkomitecie konstytucyjnym wystą­
pienia. Wprawdzie niektóre dzienniki starają się 
zaprzeczyć, aby zajście między Giskrą a Ziemiał- 
kowskim miało miejsce. Być może, że te dzion 
niki mają powody do mijania się z praw dą, ja 
obstaję przy doniesieniach mych,  które może 
wkrótce sprawdzić będę w stanie.

W racając do rzeczy głównej, upewnić was mo­
gę na podstawie dokładnysh informacyj, że w sku­
tek zaszłych okoliczności, o których na wstępie 
wspomniałem, jest br. Beust zdecydowanym użyć 
wszelkich środków, aby zatrzymać Polaków w R a­

dzie państwa; a że wie, iż to zawisło od uwzglę­
dnienia życzeń kraju naszego wyrażonych w re­
zolucyi, chce, aby życzenia te choć w części u- 
względnienie znalazły. Pan Giskra przeciwnie nie 
chce, aby w drodze konstytucyjnej cokolwiekbądż 
dla Galicyi zrobiono, i skłania się tylko do tego, 
aby niektóre reformy — w myśl rezolucyi — za­
prowadzono w drodze administracyjnej. Obecnie 
toczy się walka ukryta między Benstem a Giskrą, 
i łatwo ustąpieniem tego ostatniego z gabinetu 
skończyć się może. Nadmieniać nie potrzebąję, że 
na postępowanie kanclerza a nawet samego mo­
narchy wpływa bardzo przeważnie hr. Andrassy.

Kończąc winienein donieść — według tych sa ­
mych źródeł — że Cesarstwo wyrazili znowu ży­
czenie odwiedzenia Galicyi. Życzeniu temu, które 
szczególnie ze strony Cesarzowej kilkakrotnie ob­
jawiło się, ma się stać zadość w maja, zaraz po zam­
knięciu Rady państwa. Przed przyjazdem musi 
być oczywiście sprawa rezolucyi rozwiązaną. Mó­
wiono mi nawet o punktach rezolucyi, które mi­
nisterstwo aa polecić Radzie państwa do przy­
jęcia — jeżeli p. Beust pokona p. Giskrę — nie 
wymieniam tu ich jednak jeszcze, mogą bowiem 
pod tym względem zajść zmiany w zapatrywania 
się kanclerza; tyle zdaje się rzeczą być pewną, 
że rząd skłania się do uwzględnienia życzeń k ra ­
ju co do rządu krajowego, co do jęsyka urzędo­
wego, co do osobnego ministra Polaka, 00 do naj­
wyższego trybunału w kraju i co do autonomii 
Zńpetcćj w sprawach wychowania publicznego.

Zamykając, nadmienię jeszcze, że jak  słychać, 
ma być prezesem gabinetu mianowany Alfred hr. 
Potocki. Tego życzyłby sobie p. Beust, nasam - 
przód z antagonizmu do p. Giskry, który do tej 
godności ma pretensyę, a  powtóre w chęci uję­
cia dla rządu Polaków, mniemając zapewne, że 
krajowi wiele na tem zależy, by Polak, a miano­
wicie hr. Alfred Potocki, był prezesem ministrów 
cislitawskich".

Według doniesienia Gaulois, Baroche przezna­
czony był na prezesa Senata, a miejsce jego ja ­
ko ministra sprawiedliwości zajmie deputowaay 
B a s s o n - B i l l a a l t ,  wszelako nie wcześniej, aż 
po zamknięciu rozpraw badżetowych, gdyż rze­
czony deputowany jest sprawozdawcą budżetu.

Staats Anzeiger pruski rozpisuje w imieniu 
Związku półaocno niemieckiego pożyczkę 9 mie­
sięczną na 4 1/* milionów talarów na nadzwyczaj­
ne potrzeby m arynarki z procentem rocznym
37. 7-

Dwór pruski wysyła do Rzymu z powinszowa­
niem Papieżowi 50 -letniego kapłaństw a, księcia 
Raciborskiego, którego brat jest kardynałem, jako, 
książę Hohenlohe. •»—■̂

Powodem pozbawienia niektórych wysp Arohi- 
pelagu przywilejów samorządu, było utrzymywa­
nie związków handlowych z Grecyą podozas zer- 
wauia stosunków dyplomatycznych między Gre­
cyą a Turoyą. Telegram wspomniał tylko o gru­
pie wysp zwanych Sporadami, wszelako temu 
samemu losowi uległa także wyspa Samos, która 
posiadała właśoie największe przywileje, bo była 
dotąd tylko leanictwem Porty, a nie liczy się ona 
do Sporadów. Porta obsadziła te wyspy wojskiem, 
aby zapobiedz oporowi, ale jeśli, jak  donoszą, 
mieszkańcy schronili się w góry, to mogą się ła ­
two ponowić wypadki kreteńskie na tych wy­
spach. Wszelako położenie tych wysp nie jest 
tak szczęśliwe jak  Kandyi, bo nietylko łatwiej 
uad niemi czuwać okrętom , leoz każdą z osobna 
można trzymać w oblężeniu małą załogą, a w tej 
chwili po konferencji parysk ie j, wyspy te nie 
mogą liczyć na pomoc z Syry lub z Aten.

Oprócz telegramu s.Hawanny z d. 27 m arca wy­
żej zamieszozonego, Epoca podaje depeszę z Ku­
by z d. 21 marca, która mówi, t e  wschodnia część 
wyspy prawie uspokojona, lecz grasują tam li­
czne bandy rozbójnicze. Zapewne są to resztki 
powstańców. Powiat Santa Ghiara od kilkunastu 
doi uspokojony. Przeciw Puerto Principe wysyła­
ją  kolumny ruchome, a za przybyciem posiłków, 
wojsko uzupełni zajęcie. Powstańców wziętych w 
niewolę wysyłają na Fernando Po.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“

sze
P a r y ż  31 marca. Le Public odpiera wczoraj- 

dooiesienie La Patrie (motywujące zwołanie 
urlopników), i mówi,  że zwołanie urlopowanych 
na pół roku wojskowych nie przekracza wcale 
liczby przepisanej regulaminem. M a g n e  ma zo- 
zstać prezesem senatu, a V u i t r y  ministrem 
skarbu.

Florancya 30go marca. Jenerał M ó r i n g  
przybył tu wczoraj. W dworcu kolei żelaznej w We- 
necyi, Padwie, Bononii i Fłorencyi przyjmowali 
go jenerałowie dywizyi.

Ateny 29 marca. Izba została rozwiązaną. 
Nowe wybory rozpisane na dzień 16 maja, a zwo- 
ame Izby na d. 5 czerwca. Po przybyciu Ranga- 
ego, posłowie i konsulowie greccy (przeznaczeni 

do Tarcyi) udadzą się na swoje posady.
Kurso. vV i e d e ń  31 marca, godzina 2 po poład. 

o !0 zjednoczony dłag państwa 62‘9 0 — . 5*/0 zje- 
booczony dług państwa w srebrze 71.45.— Losy 
z roku 1860 — 104.50. Akcye banku 730.— Akeyo 
kred. 317*30. — Ljndyn 126-90. — Srebro 124*50. 
6 01. Dukat

P 4  r y % 30 m arca wieczór. Renta 70*37.

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K TO R  I  W YDAWCA 

A n t o n i  A e ł o b u k o i c t k i .

KoI.Ge!.K.L.S00 łi.w.s 
w srebrze 6J za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. U 
Kol. Lw. Gz.po 3006.
— (wsr.6* zafl. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867.

Kol. 1. Sied. fl.300*. w. 
ks. Rudolfa po 309 fi.

— (wsr.SJza fl. 100 
„ półn. oze*. po 300 fi. 

a. w. w sr. po 6 J za 100„ 
Tow.Źegl. par. uaDu:
— — za fl. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.l09m.k. 
KoL Czes. po 300 fi.

(w sr. ifzalOOfl,) 
Waluty. 

Gesars. korony. . *
„ dukat na wagę
„ — obrąozk.

Złoto dl marce . - 
Napoleondory . . • 
Fryderyki . • • • • 
Luidory (niemieokie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . 
TalP.ry *wi*»k«w«

100 -  
94 90

99 75 
94 60

81 -  

90 76

80 50
89 -
90 25

93 - 93 60

94 26 94 —

93 60
96 — 
91 60

101 — 100 60

_ _ 16 75

6 —
5 98 

tO 13* 
10 66 
10 40 
13 70

6 99 
6 96 

10 13* 
10 56
10 30 
13 69

134 60 
134 75

134 25 
i24 25

1 .......

Praskie bilety kas.
■lwów 37 marca 
Dukat holenderski . 6 84 

, cesanai . . .  6 90 
Pótimperyał rosyjski 10 30 
Bubel irebr. rosyjski l  93 

» P«P- * 1 66
Talar pruski. . . .  1 89
Listy gaL b. kup. w. a. 78 so 

j, „ m. k.
Listy zast. banku hip. »l 35 
Obligi indem. b. kup. r i  60 
5J Pożyezka naród.
Ako. kol. gal. b. kup. j jo  60 

„ iwow.-ozer. 186 _  
Akcye banku hip. gal. 94

W a r n .  36 marca, 
Listy zast 1 ser. rab.

.  * 86r- 1kupon ,
Listy likwidao.

kupon
Pożyczka r. 1866

„ r. 1886
Kulili kHaH

i 68 j

88 64 
83 47

71 33

164 
160 60 
68 — 
69 17

p laot
1 68

6 76 
6 83

10 16 
1 86
t  65 
1 84 

78 -

90 76
71 10

319  60 
186  -

93  -

87 64 
81 -  

1 3J 
70 73 
1 37 J 

163 
158 60

100 - -

i  iaiągi asoham kolegach żelaznych
M e h o d z ą :

Krakowa do Wiednia, Wrooławia T-10 rano; 3.S0 pc 
południu — do Warszawy i Wrocławia o gods, 
8 rano — do Lwowa 10.30 i  no; 8.30 wieoićr— 
do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Erakoioa 7.16 rano; £.30 wieczór-;
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed nołc 

dniem; 3.6 po południu, 
ł  Stawkowy do Krakowa 8.51 po południt* 
za Lwowa do Krakowa 6.10 rano: 6 tn  wi 
a Przemyśla do Krakowa 8 rano. 
e Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór 

Mysimi*  do Krakowa 1 po południu.

wieczór.—* Wro- 
comoia o godzinie 9.46 rand =  z W rocławia 
warszawo, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieozó 

ze 3.61 popołudniu; 6.11 rano— * Wis-
hetki «.i6 wieczór) 

uo i  rstmysla z Krakowa 4.43 po południu;
,  * Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór
Ga tnę:!*** z Krakowa 5.17 rano, 7.87 wieczór

tl



4 CZAS z Czwartku 1 Kwietnia 1869.

Nakładem Księgarni
J u l i u s z a  W i l d t a  w  Krakowie

wyszły i s% we wszystkich Księgarniach
do nabycia:

defers K., .W ieniec ulubionych melodyj 
narodowych, w łatwym stylu ułożonych na for­
tepian.* Treść: Polonez Kościuszki — Krako­
wiak — Pije Kuba do Jakuba— Pomoc dajcie 
mi rodacy—Warszawianka — Z dymem pożarów 
—Gwiazdka Kołomyjska- Krakowiak— Wio­
sna— Arya z Halki Moniuszki — Polak nie słu­
ga — Marsz Poniatowskiego -  Krakowiak — 
Mazar Chłopickiego -  Marsz żałobny Chopi 
na -  Tysiąc walecznych — Mazur Dwernickie­
go — Boże coś Polskę - - Dawne czasy — Li­
stek — Runią szukała o chłodzie — Śpiewka 
o wakacyach -  Już ty śpiewasz skowronecz- 
k u — Mazurek, Jeszcze Polska nie zginęła— 
Cena 1 złr. (666-1-s)

JPeter* St., „Reminiscence* d1 Offenbach 
pour le piano* op. Ił. Treść: Zaubergeige — 
La belle Hćlćne — Barbe bleue — Les Geor- 
giennes— La grandę duchesse de Gerolstein — 
Le mariage aux lanternes — Le pont aux| sou- 
p irs -  Les bergers— Le soldat magicien — La 
vie parisienne. — Cena 1 złr.

Administracja „Gazety Toruńskiej"
zwraca uwagę Szanownych Abonentów w Austryi: 
że przedpłata kwartalna na „Gazetę Toruńska'' 
wynosi 2 złr. 62% cent. tylko wtedy, jeżeli si< 
if  złoży w Urzędzie pocztowym. Dla tych zaf 
którzy do nas wprost przedpłatę nadsyłać wolf, 
w skutek tego nnmera Gazety odbierajf pode

za*?

tego nnmera Gazety' odbierajf pod’o- 
paskf krzyżowf, wynosi ptzedpłata kwartalna 4 
złr. w. z powodu portoryów. Radzimy więc Sza-

MARIENBJID in Bdlunen.
Versendung der Mineralwtisser und Quellenprodukte, ais: der 

weltbekannten Glaubersalzwasser

Kreuzbrunn und Ferdinandsbrnnn.
der \l^ a ld q iie lle  (gegen Katarrhe der Athmungsorgane), der BlldolfS- 
q u e lle  (gegen Krankheiten der H am organe); des BrilIineilSćllzeS, 
der aus demselben bereiteten P a s t llle il  und des UHneralmOOreS, 
welcher an Eisengehalt von kcinem andern iibertroffen wird. Der Bezug in 
Glasbouteillen ist der besseren Congerwirung d s W assers wegen vorzuziehen. 

Brunnenschriften und Gebrauchsanweisungen sind g r a t i s  zu beziehen
von- der Brunnen-Inspection,

(M01'6) oder von J , W  entasl in raka u.

I > r a w d g i w y ^ ^ | f j j | § 3 j | | ^ ^  bez w onny
smaczny ztranuwątrob.

f L  e b e r t h r a n - O e l ) .
Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat istnie*

wszystkie
rzystwa, Kasyna, Kołka, Resursy, Kawiarnie, 
Cukiernie, Restauracye, Hotele, Administracye 
Z d r o jo w is k  i M a p ie l  w Galicyi, które bez 
wyjątku, jak przypuszczamy, uważajf sobie za 
obowiązek honorowy prenumerować na wszystkie 
pisma polskie, a więc i na „Gazetę Toruńską,* 
prosimy o uwzględnienie powyższego doniesienia. 

(«ei)

ajprzód z nadesłanego pe/no- 
JL w lH  mocnictwa od tajnych wspólni­
ków Domu Zleceń M ar*  i S p ó łk a .  
a złożywszy potem takowe powołany do 
przewodniczenia Komisyi likwidacyjnej 
majątku tegoż domu, dołożyłem wszelkich 
usiłowań podczas ośmiorazowej bytności 
w Nowym Sączu, by odebranemu polece­
niu jak najlepiej zadosyć uczynić. Pokazało 
się jednak, że wszelkie usiłowania nasze 
nie mogły doprowadzić do zamierzonego 
celu, albowiem jedna część wierzytelno­
ści dla swej spornej podstawy, inna dla 
nie najlepszej lokacyi, nareszcie jeszcze 
inna, dla złej woli w zapłaceniu, okazała 
się niezdolną do zlikwidowania i zreali­
zowania chyba długim i dla obydwóch 
stron kosztownym procesem.

Pragnąc jednak uniknąć procesów i 
wykończyć o tle można wszelkie czynno­
ści likwidacyjne na krótszej drodze, po­
stanowiło grono tajnych wspólników Do­
mu „Mars i Spółka“ na swem zebraniu 
z dnia 11 Sierpnia 1868  r. wybrać sąd 
polubowny, któren z następujących osób 
złożonym został:
Wny Józef Jaworski, c. k. Konsyliarz 
pensyonowany w Nowym Sączu, Super- 

Arbitei*;
Wny Władysław Dobrzyński, z Rożnowa, 
Wny Jan Buliński, profesor gimnazyalny, 

Arbitrowie.
Podpisanemu zaś polecono zamieszcze­

niem tej wiadomości w dzienniku krajo­
wym, mianowicie w „Czasie,* zawiado­
mić o tem wszystkich tych, co z Domem 
„Mars i Spółka* mają jeszcze niepekoń- 
czone interesa lub rachunki.

Zapraszając v, szystkich wyżej wspo- 
mnionych do poddania spraw swoich wy­
rokowi tegoż Sądu polubownego, śmiem 
wyrazić nadzieję, że znaczna większość 
osób interesowanych zechce ukończyć 
zaszłe spory w sposób wskazany, jako je­
dyny, odpowiadający zacności obywatel­
skiej. (669)

Kraków dnia 16 Marca 1869.

— —— J  “  — J  —J  W* —« i f  J  «  IAWJVUJ. U1U VVł U l i ^ u n o i u  106

jącym, zastrzeżony Olej z tranu wątrdbiego, którego naturalny skład i lekarska siła 
lecznicza, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, gru
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe próby, tak w cgólnym Szpitalu, jako też 
w inszych publicznych i prywatnych Zakładach leczniczych w Wiedniu, nietaniej 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są 
dowo-krajowych, bezprZecżnie dowiedzioną została a który na-przytoczone choro­
by od dawna ju ż  jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się po 
między wszystkiemi w handlu znachódzącemi się tranami wątroboweflii, nietylko 
przez swą czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest od 
wszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tem samem łatwym 
jest do zażywania przez delikatnych pacyentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wą­
troby miętusowej wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzenia i ’są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym do każdej flaszki.

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z tdlanym  napisem, białą cenową 
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. W i l h e l m  M l W g e r ,

w  W i e d n i u  I ,  Backerstrasse Nr. 12.
(263-9) (dawniej t s o r b u l y e r t  i

A*  .. Ł  , W
c, k. uprzywil.

g a l l c y j s k i g o  a k c y j n e g o

BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,
wydaje

ASSYBHATY KASOWE
4°jo za 8-dniowem wypowiedzeniem  
4 r t°jo y , 1 4  * dto dto

u d zie la  pożyczek  n a  w szy stk ie  papiery, na k o ­
sztow n ośc i , tudzież za p oręczen iem  do sp ła ty  
W ra ta ch |ty g o d n io w y c li lub  m iesięczn y ch ; — es-  
k on lu je  w e k s le , e fe k ta  w y lo so w a n e  i kupony; za ­
ła tw ia j  w sz e lk ie g o  rodzaju  in te re sa  b an k ow e; oraz 
sp rzed aje  i kupuje papiery pub liczne, losy  i  mo­
nety.'), (336-11-12)

1 Milion maszynek do szycia

B  i ó r o
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 

Krakowskiego
zawiadamia Szanownych Członków To­
warzystwa i osoby interesowane, odno­
śnie do ogłoszenia z dnia 19 Stycznia r. b. 
i następnych w dzienniku „Czasie", iż zao­
patrzone jest w nasiona r o ś l in  o k o p o ­
w y c h , p a s t e w n y c h , t r a w n y c h ,  
w a r z y w n y c h , j a r z y n  k u c h e n ­
n y c h , s t r ą c z k o w y c h ,  jak  równie 
k o n ic zy n ,  lu c e r n y  i  k o ń s k ie -
9° xtfiu .  (611-6)

Cenniki tychże nasion na każde żąd a­
nie p rzesy łają  się bezpłatnie.

Nasiona przesyłają się pocztą lub kole­
ją  żelazną za przekazem ( N a c h n a h m e )

Listy przyjmują się tylko frankowane

W p  W t n r p k  w  w iefizór ida*c u ,ic?VVU W  lU I BK, Grodzką, zgubiono

Kołnierz czarny
skaukowy.

Łaskawy znalazca raczy takow y oddać 
za wynagrodzeniem do Cukierni p. Kno- 
wiakowskiego przy ulicy Grodzkiej pod 
L. 103. (613)

W Galicyi i Bokowinie i utrzym ują Składy firmy c. k. uprzywilejowanego pfaW- 
smacznego Oleju z tranu wątroby miętusowej;-następujące:dziwego bezwonnego

w K RA K O W IE: apt. FI. S a w ic ze w sk ie g o  i Handel p. / .  jV. I t a l
t e r a  — we Lwowie apteka p. Z. Ruckera — w Tarnowie Jan Cztmetyński, apte­
karz „pod Aniołem* — w Buczaczu Stef. Kercel — w Crerniowcach 1 J ,  Weiss, 
Wilh. Alth— w Kołomyi M. Bolchower, Sam. Herrmann, Dawid. Kramer,-^ w Ko w 
sowie Kamil Mordko — w Monasterzyskach J . Lipschiltz — w Nowym Sączu Si 
Lichtmana —• w Oświęcimiu L. Grzesicki — w Suczawie Bracia Józefowicze — s - 
Zaleszczykach Józef Kodrębski.

wykonanych przez L l i a S Z f l  H o t 6  
w  Ulowym Jorku

w y n a l a z c ę  i jego p a t e n t .
T h e  I I o w e - M a c h l n e  C o . ,  któr go założyciel E .  H o -  

■ W e ,  wyrabia 1 6 0  maszynek dziennie,
pliy) Na paryskiej wystawie 1867 r. był E .  I ł o w e  jedynym  pomię­

dzy 82 wystawcami, któremu obydwa najwyższe uznania: z ł o t e  m e ­
d a l e  i k r z y ś  l e g l i  h o n o r o w e j  przyznane zostały.

Następnie udzielono 20 medali za wyroby wykonane na o r y g i -  
I n a l n y c h  m a s z y n k a c h  E .  N o w e g o .

Dla zabezpieczenia się przeciw złudzeniu licznie naśladowanych 
m A H z y n e k  I ł o w e g o  uprasza się o dokładne zwracanie uwagi na 
znak fabryczny (portret wynalazcy), który na każdej oryginalnej maszy­
nie H o w e g o  jest wypukłe wyciśnięty.

The Howe skład centralny Br' ' 25
Główny Skład: w Berlinie W e r d e r ’s c h e  MUhlen 3

n r .  S c h o f f  e t c o .
\ m jrP o s z u k u je  się czynnych ajentów. Illustrowane cenniki próby az\ 
i bezpłatnie. (32-10-

szwu
)T

Oi k. uprzywilejowane

Towa-
kolei  że-

rzyslni)
l a z n e j

Franciszek Trzecieski.

Ogłoszenie licytaeyi.
N. 1»3

Z polecenia Wysokiego Wydziału kra­
jowego z dnia 19 b. m. do L. 3450, Dy- 
rekeya Szpitali podaje do. wiadomości, iż 
odbędzie się powtórnie Jicytacya na dzier­
żawę propinacyi w Krowodrzy, li tylko 
przez opieczętowane oferty, które do 

d n i a  O K w i e t n i a  r .  b ,  d o  g o ­
d z i n y  io  z  r a n a  

bezpośrednio w Kancelaryi Dyrekcyi Szpi 
tali Sw. Łazarza i Sw. Ducha składane 
być winny. («72-i-3)
Z  Dyrekcyi Szpitali S , Łazarza i  S. Ducha.

Kraków dnia 26 Marca 1869.

L w o w s k o - C z e r n l o w i e c b o - J a s s b l e j .
OBWIESZCZENIE.

Podpisana Rada Zawladowcza ma zaszczyt zaprosić Akcyonaryuszów c. k. uprzy­
wilejowanego Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej na

szóste (zwyczajne) Ogólne Zebranie
w Poniedziałek dnia 30 Kwietnia 1869

o godzinie 9 przed południem w sali Wiedeńskiej Akademii handlowej
(Academiestrasse N. 12)

odbyć się mające.

r. 1868.

L. 828
Og4oszenie.

Magistrat król. miasta Rzeszowa po­
daje niniejszem do powszechnej wiado­
mości, iż tegoroczny 14-dniowy Jarmark 
na konie, w dzień Sw. Wojciecha przy­
padający, (667)
kdnia 2 6  K w ie tn ia  1869

się rozpocznie.

Z Magistratu Miasta.

Rzeszów dnia 22 Marca 1869.

P rzed m iotam i obrad są : ,

1)  Sprawozdanie z ruchu i budowy z roku 1868. '■
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z badania rachunków z budowy i ruchu, z
3) Mianowanie Rady Nadzorczej.
4) Odnowienie i dopełnienie Rady Zawiadowczej wedle §. 33 Statutów.

Panowie Akcyonaryusze, którzy chcą brać udział w tem Ogólnem Zebraniu lub zrobić użytek z swego prawa głosowania we­
dle §§. 22, 23 i 25 *) Statutów, mają swe Akcye złożyć

najdalej do dnia 17 Kwietnia r.b.
W  Wiedniu w Anglo-Austryackim Banku,
W e  IśW  O W ie  we Filii Anglo-Austryackiego Banku lub w galicyjskim Akcyjnym Banku hipotecznym,
w Krakowie u pp. jp. M. Miirchmayera i Syna — i
W  L o n d y n i e  w Anglo-Austrian s Bank,

Talan 100.000
60.000, 40 .000 , 20 .000 , 12.000,
10.000, 2 po 8.000, 2 po 6.000, 
1 na 4.800, 1 na 4.400, 3  po
4.000 , 2  po 3 .200 , 3 po 2 .400 , 
5 po 2.000, 1 na 1.600, 14 po 
1.200, 113 po 800, 156 po 400 , 
206 po 200, 224  po 80, 10.600

po 44  i t. d. zawiera 
przez Rząd poręczone

którego ciągnienie rozpocznie się
1 4 g o  K w i e t n i a  r . b .

i  n a  k tó r e m  ty lk o  w y g r a ­
ne w y c ią g n ię te  bętlą .

Na to losowanie uposażone wiel- 
kiemi trafnemi, kosztuje:

1 cały oryginalny Los państwa (nie 
promesa) 4 złr. 

1 połówka dto dto 2 „
1 ćwiartka dto dto 1 „

za nadesłaniem gotówki. 
Pieniądze wygrane, jako też urzę­

dowe wykazy wygran rozsyłane bę­
dą natychmiast po ciągnieniu.

Upraszam o bezpośrednie zgła­
szanie się z pełnem zaufaniem do 
mego Domu bankierskiego.

(ST1-1-6)
Zygmunt Heckscher

»' Hamburgu.

Piekarnia
od Igo Kwietnia r. b. do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość w Biórze Komiso- 
wem 4 .  G ą s io r  o w sk ieg o  w Krako- 
kowie, Hotel Saski. (560 3-4)

C E N N I K
Nasion, Jarzyn, i kwiatów

w  G t u m n i s k a c h
p o c z ta  T a rn ó w , łut w. ct

a to z podwójnie wypisanemi Konsygnacjami tychże (do czego blankietów w powyżej wymienionych Kasach i Ajencyach bezpłatnie dostać można), a wraz

z pokwitowaniem odbioru otrzymają Kartę legitymacyjną na Ogólne Zebranie.

W razie zastępstwa znajdujące się na odwrotnej stronie Karty legitymacyjnej pełnomocnictwo ma być własnoręcznie podpisane.

Wiedeń dnia 20 Marca 1869.

Rada Zawladowcza.
*) Elożenie 20 Akcyj daje prawo jednego głosu. Każdy Akcyonaryusz może połączyć w sobie do 60. własnych i pełnomocnictwem przelanych głosów. 

Każdy Akcyonarysz składający Akcye ma prawo być obecnym na Ogólnem Zebraniu. (579—3)

Kalafiory wczesne, Angielskie i Holenderskie 45 
Kajwcześniejsze karłowe 200 Ziarek 16
późne Angielskie............................... 45

Kalarepa najwcześniejsza Wied., z małemi łi- 
ściami b iałem i....................................20

dto z niebieskiemi liśc iam i.....................20
a późna wielka, biała i niebieska. . .15  

Kapusta prosta najwcześniejsza, biała mała . . 18 
n „ cetnarowa, wielka niska . . .  22
a „ Brunświcka, olbrzymia plaska 22
» „ czerwona na s a ł a t ę ..................15
„ Włoska najwcześniejsza, Wied. karł. 20
„ „ późna wielka ż ó ł t a ..................IB
„ „ Brukselska czyli francuska . . 20

Karpiele olbrzymie białe i żółte, funt 80 c. ł. 8
Turnips angieslki funt 80 ct................................. 8
Sałata głowiasta Forella i Berńska żółta . . .  16

„ inspektowa .  .................................. .....
Selery gładkie w iek ie ........................................16
Pory gładkie wielkie zim.................................... 16
Pietruszka długa gruba funt 40 cent., cukrowa

wczesna .  ...................................................... 8
Rzadkiewka miesięczna biała i różowa . . . .  6 
Cebula biała łut 26 c t, żółta hol. funt. 1 złr. 20

cent, łut  ...................................................... 10
Marchew czerwona długa, wcz. brun. f. 65 c . . 8
Ogórki wetesne pełne długie............................ 20

Chińskie olbrzymie . . . .  20 ziarek 16
Wężowe zielone długie.......................... 36
Inspek. ang. plenne i wężowe 10 ziarek 8 

„ Najwcześuiejsze, po 10 ziarek 8
Groch najwcześniejszy p le n n y .................fQat 30

„ Karlik francuski i cukrowy. 36
Buraki olbrzymie dla bydła . . z pa.' garniec 80
Majeranek  .................................................. łut so
Rezeda pachnąca .............................................  30
Trawa niska delikatna, na trawnik mieszanka,

garnieo.  ....................................... złr. t  c. 50
Rzepa okrągła biała, flint 60 ct........................... &
Ćwikły funt 45 c t ...............................................5
Pieprz tureoki czyfi Papryka.......................... ...
Melony i Kawony po 18 ziarek..........................

w  ł  a  t  y ;
Lewkonie wielkokwiatowe pełne, 12 kolorów

po 100 ziarek..................................
dto 12 kolorów po 50 ziarek.................. 60

Astry pełne z piwomowym kwiat., 12 kolorów
po 100 ziarek  T5

dto 1* kolorów po 50 ziarek.................. 40
60 gatunków kwiatów letnich piękn. złr. 2-60 _
1 gat. złr. wo-j— 12 gat 76 c 12 gat. oz_26

ków .
ziarek

piękny oh
k 15 cent,

100 ziarek 8 ent Werben 100 
(378-7-12) 

G o r s y  nek .

torów Listy zwrotne na Czasopismo: D e r  
(isterreichische Oekonomist.

Do dzisiejszego numeru do­
łączają się dla pp. Prenum era-

fW n n ir tm : n ^ ik a m i  f.«a*n k W Kerchmauera. Rządzca Drukarni; Józef Ł akocińsk i. »


